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Upadek Louckeur'a, — „Rząd Brianda umarł, — „Dość politykii“ — Albo z parla- 
mentem albo bez niego! — Co zrobi Briand? 


Francuski minister skarbu, Loucheur, 
ustąpił. Jego projekty finansowe bowiem 
zostały odrzucone na komisji 10 głosami 
przeciw 6, Rada gabinetowa przystąpiła do 
obrad naq] powołaniem następcy. Tymeza- 
sera frank spada, — ludność ucieka od wła- 
snei waluty, — żywioły rewolucji uśmie- 
chają się tajemniczo, — prasa paryska pi- 
sze 0 obecnem położeniu kraju w sposób 
przypominający żyweem stosunki za Kow 
wentu i z czasu oblężenia Paryża po Se- 
danie, 

Co moża Francję uratować? — oto py- 
tanie, które dominuje nad wszystkiemi za- 
gadnieniami! 

Oczy wszystkich zwracają się na rząd 
i większość, o którą się opiera! Nawet ra- 
dykali jednak nie łudzą się, by ta większość 
była zdolną do ocalenia państwa. Depu:o- 
wany radykalny, Montigny, w „La Parole“, 
otwarcie to stwierdza: 

* „Rząd może liczyć na poparcie tylko 

139 radykałów socjalnych, 40 republikanów 

socjalnych, 40 radykałów, 40 republikanów 

lewicowych, 15 członków grupy Le Troc 
quer'a, — czyli około 270 głosów... Musiał- 
by więc Briand przy każdem głosowaniu 
uzyskać bądź na lewicy, bądź na prawicy 
liczniejsze wstrzymamia się od głosowania, 

a czasem nawet i w obydwu naraz... Rząd 

Brianda umarł prawie w chwili narodze- 

pas, 

(Cóż wobec tego pozostaje? 

„Dwie hipotezy — pisze Montigny — są 
mcżtiwe: powrót do kartelu lewicy, Leez 
kartel się rozbija stale o socjalistów, któ- 
rzy dla siebie rezerwują swobodę głosowa- 
1ia. — Albo: rząd jedności narodowej, zale- 
cany przez p. Bokanowskiego, a który, zda- 
je się, dalby solidną większość. Lecz wielu 
radykałów socjalnych i republikanów lewi- 
cowych przeszlcby z socjalistami de epozy 
ch Taka większość moglaby się utrzymać 
tyiko po prawdziwej katastrofie, zmierza 
jacej do zapomnienia walk politycznych, 
jek w cezasię inwazji niemieckiej“. 

W bec tego przedstawiciel radykałów 
wypowiada się zu rozwiązaniem parlamen- 
tu; wpierw jedu.i: żąda zmiany ordvnacji 
wyborczej. Spodziewa się, że nowa Izba da 
krajowi potrzebną większość! 

„Matin“ grzmi na alarm. Oskarża prze- 
dow. m Sb PASE 

„Dość polityki — woła. Francja 
w niehezpieczeństwie! Posłowie — senato 
rowie — ojczyzna zagrożona śmierć przed 
bwamami! Co mówię? Ona już wasze mózgi 
Got. neta! Bezwład nas ogarnia! Co mówię* 
Jest już w waszych serrach!.. Przeciwko 
nowemu wrogów? zmonijizujecie całą Fran- 
cip zarewaniieie o polityce, — republika 
nie boi się niczego, tylka waszych błędów! 
Siućrzcie „komitet nealenia paubliczacz5* 
z jełnemi prawami, ale i z pełną odpowie- 
Cz.ulreścią. Ten komitet. obarczcie misją: 
zwyciężyć, albo — umrzeć.. Wasi wybo: 
e "ają, — 7 ucia ezeka. Czy rozw" 


że minuta „świętej jedności" nadeszła?" | 


ger. PSJ TPD TO "© 7%) TEE 


Gorący Herné domaga się w „Victoire“ 
od Brianda, by ustąpił, a decyzję co do dal- 
szego dzistamia zscżył u stóp — Prezydent” 
Republiki, 

„L'Avenir* rzuca myśl zawiązania „klu- 
bu Kamila Desmoulins'a (adwokata, który 
za Konwentu konsolidował opinję w obli- 
czu niebezpieczeństwa najazdu, — zginął 
na szafocie) i podaje cztery warunki rato- 
wania państwa: rozwiązanie parlamentu, — 
oddanie władzy „komitetowi ocalenia pu- 
hlicznego*, złożonemu z kilku silnych lu- 
dzi, — organizacja ministerstw o charakte- 
rze technicznym. nie politycznym, i odpo- 
wiedzialnych przed „komitetem“, — jak 
najszybsze zwołanie stanów generalnych. 

Monarchistyczna  „LAetion <«francaise" 
woła o dlyktaturę jednostkową, — socjali- 
styczna zaś prasa, skomsternowana wypad- 
kami i spadającą na partję odpowiedzial- 
nością za chwiejność w stosunku do rządu. 
pomstuje dalej na „burżuazję* i przebąkuje 
o możliwościach... rewolucji socjalnej, — 
Wreszcie rządowa „L'Ere nouvelle“ podej- 
muje myśl wznowienia — „l'union sacrée“. 

Tak samo oficjalny organ kartelu „Qun- 
tidien“ zgadza się nawet na to, by na czele 
rządu „jedmości narodowej* stanął ktoś 
z prawicy! s 

Mamy więc obraz nastrojów Francji 
z ostatnich dni. Musiały się one spotęgować 
jeszcze i sprecyzować na wieść o przesile- 
niu na stanowisku ministra skarbu. Wyła- 
niają. one dwa. rozwiązania kryzvsu: z par- 
lamentem lub bez niego! W pierwszym wy- 
padku wznowienie kartelu lewicy wydaje 
się po tylu doświadczeniach niemożliwo- 
ścią: przyznają to i radykali. Pozostaje — 
większość z Bloku narodowego i grup rady- 
kalmych, Woła o nią przedewszystkiem pra- 
wiea; część lewicy odnosi się do niej przy- 
chvlmie. Ale czy ta „większość narodowa” 
nie okaże się z czasem mniejszościa? — 
Możliwe, odpowiada p. Montignv! W każ- 
dym jednak razie jest ona w obecnej chwili 
jedynem rozwiazaniera trudności na drodze 
parlamentaryzmu, 

Goretsi, a może i lepiej przewidujący, 
Nie uważaja tego rozwiazania za zbawienne. 
Chea rozwiazania parlamentu i zastąnien'a 
vo dyktaturą, badź jednestki, bądź „komi- 
tetu ocalenia publiczneco*, 

Nie brak wreszcie ani po stronie socjali- 
stów ami u komunistów głosów za — „dy- 
ktatnrą robotniczą”, 

Oto są możliwości rozwoju wypadków 
we Francii. 

Briaud stanął przed najtrudniejszem pe- 
wnie w swem życiu politycznem rozstrzyg- 
nięciem. Bvłoby najgorzej. gdvby poszedł 
na linji naimnieiszego oporu i chciał dłużej 
tolerować nierealna już zupełnie koncencję 
„kartelu lewicy“, Pozostanie mu pójść na 
„umion sacrée“, Jeśli nie pójdzie. — Francje 

ekaia wvnadt* którvch przewidzieć nie 
można! W. Z. 


OCOALE rP 


- Gabinetowi francuskiemu grozi 


Paryż. (PAT.) Komisja finansowa Izby đe- 
putowanych. po wysłuchaniu Lonchera, po- 
twierdziła swoje poprzednie głosowanie, żąda- 
jąc, aby minister finansów przedstawił jej nowe 
propozycje w Sprawie podatków, jak i w spra- 
wie kas amortyzacyjnych. Z wyjątkiem kilku 
denutawanych: którzy powstrzymali się od gło 
sowania. reszta głosowała jednomyślnie, Mini- 
ster Loucher zadecydował podać się do dy- 
misji. 

Paryż. (PAT.) Loucher, wyciągając konse- 
kwencje z dwukrotnego głosówania w kome" 
fia osaowa? Tzhe Porte enah pprt ius w! 
prezesa Rady ministrów Rrianda zgłoszenie dy: 
misji Na skutek tego pisma Briand zawezwał 
senatora Donmara. 

Onegdai przed połlmdniem odbyło się posie- 
dz ie Rady ministrów nad przewndnietwem 


upadek. 
Bri»nda, na którem postanńwiono wręczyć pre- 
z'dentowi republiki dymisję całego gabinetu 
na wypadek, gdyby Izba deputowanych odrzu- 
ciła definitywnie program finansowy Louchera, 
O godzinie 9 Loucher podał się do dymisji. 
Następca będzie prawdopodobnie wyznaczony 
na dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów. 
Wysuwają nazwiska: Caillaux, Bekanowskiego 
is Doureera. 

DOUMER PRZYJĄŁ TEKĘ FINANSÓW. 

Paryż. (PAT.) Jak podaje „Petit Parisien". 


senator Danmer zgodził się w zasadzie przyjąć. 


tekę finansów. Qstatecznej jednakże odpowie- 


dzi swojej udzieli on po posiedzeniu Rady ga-. 


hinatowej. 
ZORY WEZ 
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Warszawa. (Telef. wł) Na czwartkowem 
posiedzeniu Sejmu, które rozpocznie swe obra- 
dy o godz. 10 rano, będą rozpatrywane 
wszystkie 4 ustawy przedstawione przed rząd, 
t. j. o prowizorjum ma pierwszy kwartał, 
o środkach zapewnienia równowagi budżetowej, 
o wypuszczeniu drugiej serji pożyczki dolaro- 
wej, o płaceniu opłat skarbowych w ziemiopło- 
dach, wreszcie o walce z drożyztną, 

Po dalszej dyskusji nad pragmatyką nau- 
czycielską, pos. Holeksa (Ch. D.) zreferuje 
zmiany statutu „Monitora Polskiego“ i „Pata“, 
+ Sejm rozpatrzy ustawę 0 cudzoziem- 
cach. 

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie rię 
w sobotę. W kuluarach sejmowych opowiadają, 
że po świętach 29 bm. zbierze się Sejm w celu 
dokończenia głosowania nad poprawkami Se- 
natu do przedłożeń ustawy o reformie rolnej. 


2 Komisji spraw. zagr. Senatu. 


Warszawa, (Telef. wł.), Senacka komisją za- 
graniczną rozpatrywała sprawę zwołania mię- 
dzynarodowej konferencji gospodarczej, Refe- 
rent sen, Buzek (P. S. L.) wskazał na donio- 
słość tej konferencji zarówno pod względem 
ekonomicznym, jak i politycznym i uznał za 
konieczne poparcie iniejatywy francuskiej. 

W rezultacie komisja postanowiła zwrócić 
się do sejmowej komisji zagranicznej z propozy- 
cją przedyskutowania łącznie tej sprawy i wy- 
tworzenia stałego orgatu, któryby pozostawał 
z rządem w stałym kontakcie. 


Deputacje urzędników interweniują, 


Warszawa, (Telef. wł.) W ciągu środy w ku- 
luarach sejmowych zjawiły się liczna deputacje 
przedstawicieli urzędników i -łunkcjonarjuszy 
państwowych, które interweniowały w sprawi. 
znanych ustaw oszczędnościowych, Niektóre 
z nich uzyskały pewne przyrzeczenia, jak n. p. 
w sprawie upocażenia emerytalnego funkcjo- 
narjuszy 15 i 16 kategorii, 


Redukcje również w urzedach komun. 


Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko- 
misji administracyjnej przyjęto w 3-ciem czy- 
taniu projekt ustawy o pokrywaniu kosztów 
leczenia ubogich w szpitalach powszechnych na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego. Na interpelację 
pos. Kozłowskiego (Z. L. N.) w sprawie zamia- 
ru M. S. W. co do realizacji systemu oszczęd- 
nościowego w samorządach, p. Weisbrot zwrócił 
uwagę na projekt noweli do ustawy o finan- 
sach komunalnych, który ze względu na połc- 
żenie skarbu państwa projektuje uszczuplenie 
dochodów komunalnych o 30 mil. zł. Nadto 
rząd wniesie nową ustawę regulującą na stałe 
całokształt spraw finansowych, bułżetowych, 
komunalnych. " 

Równccześnie dodaje, że ustawa o redukcji 
płac urzędniczych będzie miała pełne zastoso- 
wanie do funkcjonarjuszy instytucyj samorzą- 
dowych, 

Wreszcie komisja roznatrywała projekt 


Za granicą 


4:00 zł. 
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Przedpiata zniżona 
dla nauczycielstwa ludow. 


TELEFONY NR.: 3344 i 4406. 
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Sprawa dwuletniej służby wojskowej przesądzona. 


Wcześniejsze zwolnienie rocznika 1923. 


Warszawa, (AW) W najbliższych dniach 
zostanie zwolnione pół r0cznika z roku 1923, 
Oraz starszych żołnierzy na stały urlop, pomi. 
mo, ża rocznik 1923 przebywa zaledwią 14 
miesięcy, Zarządzenie to przesądza dwuletnią 
służbę wojskową na Korzyść jednorocznej, 


0 niemieszanie wojska do polityki. 
Mowa posła Załuski w komisji wojskowej. 


Warszawa, (Telef. wł). Wczorajsze posiedze- 
nie komisji wojskowej było bardzo interesują- 
ce ze względu na dyskusję nad oświadczeniem 
min. Żeligowskiego, które złożył na poprzedniem 
posiedzeniu. Pos. Kościałkowszi (Wyzw.) uznał 
słuszność dążenia do przekształcenia służby ko- 
szarowej ną polową j wystąpił przeciwko re- 
dukcji pensyj oficerskich. 

Pos, Załuska (Zw. lud. nar) w dłuższem 
przemówieniu nawiązując do całości sytuacji 
politycznej, wskazywał na konieczncóć wyelimi- 
nowania pierwiastków pofitycznych z armji, 
przez wprowadzenie surowej dyscypliny. Pos. 
Stef. Dąbrowski (Chrześć. Nar.) nawiązał do 
wypadków, jakie zaszły podczas ostat- 
niego przesilenią rządowego, przyczem zacyto- 
wał wystąpienie Piłsudskiego, gen. Skierskie- 
go, gen. Dreszera, które zagranicą zrozumiane 
zostały, jako uderzenia w ustrój Rzeczypospo- 
litej. 

Zajął się obszernie działalnością pułk. 
Wieniawy Długoszowskiego w nocy z dnią 16 
na 17 listopada, kiedy on zobowiązywał ofi- 


s 


s Cena egz. 20 groszy; 
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CENY OGŁOSZEN: 


Zwykły (inseratowy) « e « e o 15gr 
Nekrologi e e.e ù e |. |. a © . 30 p 
Nadesłane « «+ » » s.. + 4 + + 35 5 
Po krOnice . e « s e s o e o 145 „ 
Na 1-ej stronicy « « e « e s „50 „ 
Drobne ogłoszenia od słowa « « 7 , 


(najmniej 10 słów) 
Układ tabelaryczny 50°% drożej, 
Zamiejscowe 50 % drożej. 


FESTIS 


cerów słowem honoru do bezwzględnego posłu- 
chu dla przedsięwziętej akcji. Pos. Wichliński 
(Ch. D.) podniósł wątpliwości, czy wyszkolenie 
wojska wyłącznie w polu nie odbije się ujem. 
nie na dyscyplinie armii, W armji musi panować 
kult rozkazu, czegośmy w ostatnich wypadkach 
nie mogli dojrzeć, Pos. Lieberman (P, P. S.) 
wyrażą nadzieję, że minister przedstawi komisji, 
jak zamierza przeprowadzić redukcję urzędni- 
ków w Min. spraw wojsk, o 150 milj, zł. Min. 
Żeligowski zapewnił, że fabryki wojskowe nie 
będą zamykane, a zaległości zostaną wypłaco- 
ne. Dyskusja mie wyczerpana.  Przemawiałł 
zwolennicy Piłsudskiego, jak: pos. Michalak 
(NPR), Anusz, Malinowski i Miedziński (Wyzw. 


Kto będzie szefem sztabu gener. ? 


Nominacja szefa sztabu generalnego nastąpi 
w dniach najbliższych, Jako kandydatów. 
wymieniają: gen. Sosnkowskiego, a na drugiem 
miejscu gen. Skierskiego, Nastąpi również 0b< 
sadzenie dowódcy O. K. w Warszawie, a Ja- 
ko kandydatów wymienia się: gen. Suszyń- 
skiego, gen. Osińskiego i gen. Pogorzelskiego, 


GEN. ST. HALLER WRACA DO LWOWA. 


Warszawa. (AW.) Szef sztabu generalnegą 
St. Haller pożegnał się wezoraj oficjalnie z ofis 
cerami sztabu generalnego i podległymi sztabów 
wi bezpośrednio instytucjami wojskowemi, Udax 
je się on na urlop i wróci na dawny swój po 
sterunek inspektora armji nr. 5 we Lwowie, 


| nz | 


Ustawa o zgromadzeniach w kom. konstytucyjnej, 


KOMISJA UCHWALIŁA DONIOSŁE ZMIANY, 


Warszawa, (Tel. wł.) Na posiedzeniu ko- 
misji konstytucyjnej wznowiono rozprawy nad 
ustawą o zgromadzeniach wskutek stanowiska 
„Piasta“ i NPR, Uchwalono art. 1 i 2 w brzmie- 
niu zaproponowanem przez posła Czapińskiego 
(E.+PaiSI). E 

Wedlug art. 1-go obywatel polski ma pra- 
wo zwoływać zgromadzenia publiczne i niepu- 
bliczne w celach przez prawo nie zakazanych, 
w każdym czasie i w kəżdem miejscu, Cudzo- 
ziemcy mają zaś prawo zwoływać tylko zgro- 
madzenia niepubliczne, Zwołujący Egromadze- 
Rie publiczne obowiązany jest zawiadomić o tem 
odpowiednią władzę administracyjną, najpóź- 
niej na 24 godzin przed terminem zebrania. 


Obowiązek zawiadamiania nie dotyczy zgru: 
madzeń publicznych organizacyj i związków! 
zawodowych, zwoływanych w celach zarobko 
wych i zawodowych. Zgromadzenia, co do któ 
rych czas i miejsce zostało podane do wiado- 
mości publicznej nie wymagają uprzedniego 
zawiadomienia wiadz, 

Wobec tych uchwał, pos. Konopczyński 
(ZLN) oświadczył, że pozostawią komisji wy- 
ciągnięcie dalszych konsekwencyj co do ukła- 
du innych artykułów. Wobec powstania z te- 
go powodu kolizji komisja przyjęła wniosek 
posła Petryckiego (ZLN.), aby odroczyć posie- 
dzenie do piątku. 


ET EPEE TEA TFT ET SEENE E EEE PO DOROTA "TCA T E S E 


Pewałanie Rady Opieki Społecznej, 
Warszawa, (PAT) Na zasadzie ustawy z 18 
lutego b. r., powołano do życia przy ministrze 
pracy i opieki społecznej Radę opieki społecz. 


wprowadzenia jezyka polskiego tak dla urzę- |nej, jako organ doradczy i opinjodawczy. Usta- 


dów przeprowańzajacych akta stanu cywile- 
go. jak urzędów parafialnych. Wyłoniono spe- 
ciałna podkomisję t. j. ros. Putek (Wyzw.), pm. 
ks. Wyrębowski (Ch. N.). która sprawę tę za- 
Tatwi. : 


0 walkę Z drożyzna. 


Warszawa. (Telef. wł). We wtorek i we 
środę odbywały się narady w ministerstwie 
skarbu z przedstawicielami Banku Polskiego, 
tanków państwowych i prywatnych, w sprawie 
tstalenia metod walki z drożyzną, 

Postanowiono, że do firm praktykujących 
nieuzasadnione podwyżki cen będą zastosowa- 
ne represje kredytowe, polegające na odmawia- 
niu dalszych kredytów, w pewnych wypadkach 
ra całkowitym tyeh kredytów wymawianiu. 

Nadto u min'stra skarbu była we środę de- 
leracja przemysłowców górnośląskich w spra- 
wie postulatów kryzysu miejscowego w prze- 
myśle. 

Zaznaczyć wypada, że komisji da wałki 
z drożyzną przyjęła w 3-ciem czytaniu projekt 
rządowy z pewnemi zmianami dopuszczającemi 
do orzeczenia kary za rrzekroczenia także ko- 
misja obywatelskie” złożone z. -przedstawicieli 
konsumów, oraz  nrzedstawiciejj 


i handlu, Ustawa ma obawiazywać do 31 dk! 


ra 1926 r. 


SOWE 


CHODNIKI Kuue s'a 


na kamienne no- na'tanie| 

sadzki, chroniące | wy wielkim 
przed zimnem 

i—; i wilgocią :—: Wybsrze 


wowy zakres kompetencji Rady obejmuje 
opinjowanie przed wniesieniem do ciał ustawo- 
dawczych projektów ustaw dotyczących Orga- 
nizacjj w państwie opieki społecznej, oraz 
opinjowanie w sprawie ważniejszych rozporzą- 
dzeń wykonawczych. O terminie powołania 
Rady członkowie będą powiadomieni na dwa 
tygodnie wcześniej. 


Wynik wyborów do Komisji ziem. 

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu sej- 
mowej komisji rolnej dokonano wyborów do 
głównej komisji ziemskiej, Z wielkiej własno- 
ści wybrani: Stefan Godlewski, zastępca Zyg- 
munt Leszczyński, z małorolnych pos. Kowal- 
czuk (P. S. L.), pos. Sawicki (Z. L. N.), zastęp. 
ca pos. Andrzej Witos (P S. L.), pos. Zalewski 
(Wyzwol.), nadto bezrolni pos. Niski (P. P. S.) 
i Brodowski, 


Bilans Ban'u P. 


Warszawa, (Telef. wł) Bilans Banku Pal- 
skiego z dn. 10 grudnia wykazuje zwiększenie 


przemysłu | zapasów złota o 569.000 zł., zwiększenie zapa- 


su walut o 43.009 zł, zwiększenie ob'egu hile- 
tów bankowych o 347.600 zł. 


Nominacia nowych kardynałów. 


Rzym. (Telef. wł.) Na tajnem posiedzenii 
Papież zamianował następujących biskupów 
i arcybiskupów kardynałami: Cerettiego, nun. 
cjuszą w Paryżu, Gaspariego, nuncjusza w Bra- 
zylji i kardynała Armagh O'Donella, 


. L4 . e 
Dar mediołański dla Ojca Św. 

Rzym. (PAT.) Papież otrzyms” -vczoraj 
wspaniały dar od kilku rodzin medjołańskieh 
w postaci płaszcza przeznaczonego na uroczy- 
stość zamknięcia Roku Świętego. Płaszcz ten 
zrobiony jest z jedwabiu i przetykany jest zło- 
tem i srebrem, oraz ozdohiony ¿rug mi "anit 
niami. 


Nabożeństwo za Ś. p. Narutowicza. 


Warszawa, (PAT) Wczoraj o godz, 10 rano 
w katedrze św. Jana kardynał areybiskup ks, 
Kakowski celebrował uroczyste nabożeństwo 
za spokój duszy pierwszego prezydenta Rzeczy. 
pospolitej, inż. Gabrjela Narutowicza, Na nabo- 
żeństwie byli członkowie rodziny, Prezydent 
Rzeczypospolitej ze świtą, prezes Rady mini. 
strów z członkami gabinetu, przedstawiciele 
władz wojskow ch i eywilnych, miasta, kapi- 
tuły orderu „P. -nia Restituta", oraz sfery po- 
ityczne i społeczne, 

— - —00o——— 

Warszawa, (Telef. wł) Dotychczasowy dzu 
legat polski w Charbinie Karol Pindor wyje- 
żdża w końcu grudnia do Chin i Pekinu, gdzie 
obejmie stanowisko pełnomocnego delegata 


|= polskiego na Chiny. 


w fabrycznym składzie 


PRZEMYSŁ LINOLEUM 
KRAKOW, Rynek L. 10. 


naprzeciw 
kościoła św. Wojciecha, 


~ 


„GŁOS NARODU", dnia 18 grudnia, 


Sr 2 Nr. 208. 
We a „BP 144 H = > * s > - 
Czas już zmienić „lex Zoll”! czem piszą IMEŚĆ.| W sprawie reformy wyborczej do Sejmu. 
ha szo y w Sa EE rp 4 kę a „jęki ek skokiem (gk a 1 | Jak zapewnić a” polskie na Kresach wschodnich”). 
Ustawodawczego, wśród Białorusinów. — Rzexome rozdwo. | Najlepszym sposobem są wielkie i wielomanda-|być i tak pewni wyboru Polaków, bo jetel 


Rozporządzenie o przerachowaniu wierzytel- 
ności przedwcjennych ma za sobą okres kil- 
kunastu miesięcy. Czas ten pozwala już do pe 
wnege stopnia krytycznie ocenić, czy zdoła ono 
wytrzymać próbę życia, wzgłędnie zdać sobie 


ufanie do spraw kredytowych w Polsce zostało 
całkowicie pogrzebane, 

Obligów konwersyjnej pożyczki polskiej 
nikt nie kupuje po cenach powyżej 50% nomi- 
uafnej wartości, — a po cenach niższych kupują 
ylko ci, którzy tymi obligami chcą zapłacić po- 


jenie w klubie Ch, D. i „podwójna moral. 
ność* „Głosu Narodu“, 

Trzej dotychczasowi komisarze Ligi w 
Gdańsku — pisze „Rzeczpospolitą“ — byli 
Anglikami i nie byli prawnikami. Nowy ko- 
misarz, Van Hamel, 


| sach, to dla nas kwestja wyboru z tychże kre- 


towe okręgi, znajdą się w niej żydzi, co jest zupełnie możli- 
we (gdyż tam będą mieli większe szanse prze» 
prowadzenia swych kandydatów), to n. p. na 
Wołyniu, tam. gdzie po miastach oni przewa- 
żają, wybór Polaków nawet w kurji polskiej 


(IM). Kwestja ordynacji wyborczej na Kre- 


sów Polaków do Sejmu. Nasze mniejszości na- 
rodowe w przeważnej części nie okazują nie- 
stoty zainteresowania dla rozwoju Państwa. 


gotów być wątpliwy. Pomijam argumenty, je» + 


bliżej sprawę z tych błędów, przeprowadzonej | 
w myśl jego zasad waloryzacji, jakie w obee- 
nyeh zmienionych warunkach szczególnie się 
uwypuklają. W dużej mierze czyni temu zadość 
nadesłany nam artykuł, który poniżej zamiesz- |1919 postanowił w art. 2 ustawy z 9 maja 1919, 
czamy: Nr. 41 poz. 296 Dz. praw, że dawne zobowiąza- 
Brak kapitału symbolizuje nasze obecne ŻY- | nia w markach niem, w rublach i koronach 
tie gospodarcze. Niema go w kasach publicz. | au str. wag, mają być zamieniane na złote, ja- 


datek skarbowi państwa, zatem spekulanci, wy- 
zyskujący nędzę posiadaczy obligów, 
Już pierwszy nasz ustawodawczy sejm w r. 


„jest Europejczykiem kontynentalnym 1 jest ; Sporadycznie tylko Niemcy lub żydzi głosują 
prawnikiem. Te dwie okoliczności tworzą |Z% koniecznościami państwowemi; radcy Ru- 
gwarancję, że w zakresie swojej kompeten- ; Sini stoją szczerze na stanowisku państwowu- 
cji pan Van Hamel przyczyni się do wpro- |ŚCci polskiej. Może to zmienić się z czasem, gdy 
wadzenia stosunku gdańsko-polskiego na|W miarę gruntowania i cementowania Pat- 
tory normalne“. stwa coraz częstsze elementy będą przywykać 
Z przebiegu przesiłeń w Niemczech i Fran. | 19 polskości, ale też może się to i nie zmienić. 


kie napewno przeciw kurjom na forum zagranie 
cznem wyłonią mniejszości, aczkolwiek te argu- 
menty pewne, niewielkie zresztą, znaczenig 
mieć będą. ? > 

Rozwiązania szukać trzeba gdzieindziej, Za 
najlepsze wyjście uważam na Kresach wielkię 
okręgi wyborcze, które powinny być tu możli- 
wie duże i — o ile uwzględnimy postulat 


nych, ani bankach, drobne zaś oszczędności leżą 
bezużytecznie chowane w prywatnych schow- 
kach. zamienione na ohcą walutę. 

Publiczne i prywatne zaufanie przy obrotach 
pieniężnych zamarło w Polsce całkowicie, i to 


ko przyszłe jednostki pieniężne polskie, wedle 
kursów wymiennych, ustalić się mających od- 
dzielną ustawą, ale dopiero wtedy, gdy przy- 
szły Bank Polski puści w obieg bilety bankowe, 
opiewające na złote, w dostatecznej ilości, t. j., 


i wyciąga „„Czas* wniosek, że 

„obecne warunki gospodarcze wymagające 
wielu ostrych i niepopularnych decyzyj vie 
nadają się do rządów gabinetów parlamen- 


Musimy więc przygotowując lepsze, być przy- 


gotoówani na gorsze. Musimy pilnie dbać o wy- 


bór Polaków z Kresów, gdyż wybór ten wiąże 
Kresy z Macierzą i świadczy wobec zagranicy 


zmniejszenia ilości posłów kresowych — objąć 
całe województwa. Precedens do pewnego sto- 
pnia jest: województwo stanisławowskie zło- 
żyło się na półtora okręców, województwo tar- 


tarnych, Żaden taki gabinet nie dorasta |0 ich przynależności, Ewenement z wyborami 


po owej nieszczęsnej ustawia waloryzacyj 
nej, czyli rozporządzeniu o sposobie przeracho- 
wania dawnych należności pienie$nych. które 
wyjęło z pod prawa miliony wierzycieli i wyzu- 
to ich z prywatnych praw własności kapitałn 
prawie bez odszkodowania. Mamy tu na myé" 
posiadaczy przedwojennych papierów wartoś 
ciowych i wkładek oszczędności w "asach, któ 
rym ofnośne zakładv kredytowe Gfisrują teraz 
po 2 do 10% ich należności, 

Uzunełnienia i poprawki tej ustawy, jakie 
eig w ciacu roku najawiły. n'ezdołały wskrzesić 
tego zaufania edv? sama ustawa jest płodem 


gdy rynek pieniężny w Polsce bedzie nasycony 
dgzkrym pieniądzem. 

Z wydaniem ustawy o kursach wymiennych 
rależało więc czekać na pełny rozwój Banku 
Polskiego i nasycenie przezeń rynku ustaloną 
już na pewne walutą. 

Gdy się to nie stało i przez to zwiększono 
chorobę financów i gospodarstwa krajowego, 
należy teraz corych!ej nieszczęsną ustawę wa- 
loryzacyjną zawiesó i poczynić rozważniejsze 
"rzygotowania do nowej ustawy o kursach wy- 
miennych. jakie ustawodawca z r. 1919 miał na 
myśli. 


zadaniu. Z tęskuwotą patrzą społeczeństwa | wołyńskimi nie powinien się powtórzyć. 
europejskie ku Włochem; ale należy tu pod- Z drugiej strony Kresy w każdym razie 
kreślić: Włochy posiadają Mussoliniego! | przyniosą przedewszystkiem wzmocnienie ele- 
Gdzie go niema. dyktatura byłaby skokiem | mentu niepoiskiege, Byłoby zatem pożądane 
w głęboką i ciemną przepaść“, " | ograniczenie ilości posłów stamtąd. Powody po 
To samo piszą wszystkie inne, trzeźwo | temu są i to bardzo słuszne: O ilości bowiem 
oceniające sytuację, pisma. (posłów docydować winna — zwłaszcza przy 
Wileńskie „Słowo“ donosi o nowym roz. | powszechnem i równem prawie głosowania, ja- 
łamie w klubie białoruskim. Posłowie Jare- | kie gwarantuje nam Konstytucja — nie ilość 
micz i Rogula zorganizowali nowe stroa-| uprawnionych do głosowania, ale ilość tych, 
nictwo pod nazwą .„Biełaruski Sialanski Sa- | którzy z tego prawa korzystać umieją i korzy- 
juz“, które aczkolwiek mniej radvkalne odjstają. Właśnie ze stanowiska równości jest 
półbolszewickiej „Hromadv“ posłów Miottv |rzeczą niedopuszczalną, aby 140.060 głosują- 


przedwezesnym, niedojrzałym i niezdatnym do 
takiego przeprowadzenia. któreby świadczyło 
3 istn'eniu u nas praworzadności. W Niemczech 
wstrzymano wykonanie podobnej ustawy, a na 
stępnie je cofnieto i zastapiono inną, calkiem 
eda'enną i Słuszną, | 

Ale nie same przykłady postępowania Nie 
mie skłaniają nas do wołania o jaknajrychlet. 
sz zawieszenie mocy prawnej rozporządzenia 
waloryvzacyjnaro z 14 maja 1924 r. i następ- 
nych jego uzupełnień. 

Gkarało się mianowicie, że wewnętrzta waf- 
tość złotego poiskiewo, na którą zarządzono 
przercahowanie dawnych wierzytelności, nie 
jest leszcze ostatecznie ustalona, bo od kilku 


Z chwilą objęcia teki ministerstwa skarbu 
przez autorą niedawno wydanej książki p. t. 
Finanse Polski w latach 1924 i 1925“, należy 
się spodziewać szcześliwszego kierunku polityki 
'karbowej. albowiem autor ten wyraźnie stwier- 
dził, że działalność skarhowa w Państwie na- 
szem powinna mieć przedewszystkiem na celu 
vskrzeszenie | wyrost zautan'a, bo tvlko w at- 
rosferze zanfania może się rozwijać kradyt 
i mogą narastać rodzime kapitały oszczędno- 
"ciowe". 

Z naciskiem zaś podnosimy. że o wskrzesze- 
niu zaufania mowy być nie moża bez usunięcia 
z jego grobu owego głazu, jakim jest krzyw 
tzące roznarzadzenia wałoryzacyjne. które stoi 


i Raka-Michaiłowskiego, jednak walczyć 
będzie z wszelkiemi tendencjami polonofil- 
skiemi. 

„Charakterystyczną cechą „Sajuza* -- 
pisze dalej „Słowo* jest również wrogi sto- 
sunek względem jakieikolwiak polskiej ak- 
cji politycznej na ziemiach białoruskich, 
chociażby to byli nawet tacy radykaliści, 


jak członkowie „Niezal. Partji Chłopskiej", czenie mandatów polskich na Kresach, a je- 


z którymi koleguje .„Hramada*, 
Podobno zanosi się na nowy rozłam 


w „Wyzwolerin« na tle sprawy połaczenia ków i swoje zalety: system kuryj uarodowo- 
ściowych, Gwarantując w każdym razie wybór 


się klubu „Wyzwolenia* ze Zwiazkiem 


Chłopskim. 


cych wybierało 10 posłów (województwo tar- 
nopolskie), zaś analogicznie 140 000 w dzielni- 
cach zachodnich czterech czy pięciu. Pod tym 
względem dobrą ocenę dają ostatnie wybory 
z r. 1922 i na nich też powinniśmy się oprzeć. 
Hość posłów w okręgach powinna być dosto- 
sowana do ilości oiłdanych podówczas głosów. 


Tem trudniejsze bedzie oczywiście zabezpie- 


dnak musimy to uczynić, 
Istnieje sposób, który ma swoich zwolenni- 


posłów dla narodowości w możliwie schematy 


miesięry coraz hardziej maleje. A więc stawk* 
waloryzacyjne, w owem roznorządzeniu posta 
nowion. od chwili. gdy siła kuma złotego spa. 
dia tuż conajmnieł o 20%. nie powinny być na. 
dal stosowane, i to bezwarunkowo do przedwa 
jennvch wierzytelności. ohrażałoby to bowiem 
wszelkie zasady słuszności. 

Ponadto stosunki sosnodarcze i finansowe 


w rążącej sprzeczności z prawnemi pojęciami 
o poszanowaniu prywatnej własności, — oraz 
bez dania zanewnienia. że przy dalszem Ścisłem 
orzestrzesaniu zasad konstytucji o prawach pry- 
watnej własności, podobna krzywda już więcej 
się nie powtórzy. 

Frauniazok Svnowski. 


„Na wypadek mianowicie — pisze „Kur. | czny sposób, posiada on przecież także liczne 


Warsz.“ — gdyby wn'osek o połaczenie się! wady z polskiego stanowiska państwowego. 


obu klubów unadł, pos. Jan Datski wraz į Przedewszystkiem petryfikuje stan dzisiejszy, 
z grupa chłonską liczącą 10 posłów, zamie- | a przecież liczyć musimy się z tem, że w mia- 
rza wystąpić z „Wyzwolenia“ ł wraz zejrę wzmacniania państwowości polskiej, poł- 
Związkiem chłonskim utworzyć nowy klub“. |skość przyciągać będzie elementy bierne, nie- 
Nie ma natomiast żadnego rozłamu | Zupełnie zdające sobie sprawę z tego, gdzie 
w klubie Ch. D. Pogłoski o ..tarciach* i nie- | właściwie należą. Jeżeli zaś będą one raz zapi- 
sane do kurji niepolskiej, to niema szans, aby 


nie zostały jeszcze nrzez młody Bank Polski tak 
uregulowane i uzdrowione, aby nastała pe- 
wność. że jero akcle i wszelkie inne, na złote 
opiewające panierv wartościowe, jak nowe listy 
zastawne, będą miały pokup ra giełdach kralo- 
wych i to po cenach powyżej 50% nominalnej 
wartości. 


Twara ta ma doniosłe znaczenia z tego po- 
wodu, że wedle Gweco rozporządzenia walory- 
zacyinego. dawre obliracte I ffstv zastawne ma. 
lą być po przerachoweniu skonwertowana na, 
nowó złotowe, których wartość wobec braku 
pokupu na giełdach, może się najprawdonodob 
niej równać zeru. ; 

Dziwić się też zaiste wypada, że — jak do- 
nosi „Głos Wisrzycieli" Nr. 2. z daty Warszawa 
1 listopada 1925, — departament spraw kredy _ 
tu publ, w Ministerstwie skarbu, wiedząc o fa- 
talnem położeniu tych spraw. dopuszcza do za- 
twierdzeń planów Kkenwersyjych, ułożonych 
przez Tow. kredytowe, które dawniej wydan: 
przez siebie listy zastawne, pragną wymienić na 
nowe, w myśl krzywdzącego rozporządzenia, 

Wyraźnie więc dopomasa się tym zakładom 
kredyt. do bezpłatnero umorzenia ich dłnzów 
i do zwolnienia dłużników hinotecznych od obo. 
wiązku zwrotu pożyczek. Jest to przecież jasne, 
skoro powszechnie wiadomo, że nikt w Polsce 
ani zagranicą nie kupi nowych listów zast., po- 
chodzących z konwoersyj dawnych. skoro za- 


Nowy zarzad Klubu Ch. £. 


Klub parlamentarny Demokracji chrześci- 
jańskiej, wobec rezygnacji całego zarządu wy- 
branego w dnia 10 b. m., odbył we wtorek 15 
b. m. ponowne walne zgromadzenie, ną którem 
dokonano wyboru nowego zarządu w składzie 
następującym: Prezes poseł Józef Chaciński, 
wiceprezesi: poseł Ludomił Czerniewski, Kar 
Holeksa, Michał Kwiatkowski, sekretarze: Al- 
hin Nowicki i Adam Piotrowski, Komisja poli- 
tyczna: Tadeusz Błażejewicz, ks. Zygmunt Ka- 
czyński, Wojciech Korfanty, Stefan Piechocki 
i Michał Wichliński, 

Sąd klubowy: senator ks. Jan Albrecht, 
senator Stanisław Nowodworski, senator Ju- 
ljusz Mąkarewicz, poseł Dr Tadeusz Mendrys, 
poseł Jan Puchałka, poseł Wojciech Sosiński, 
senator Maksymiljan Thulie. 

Komisja rewizyjna: sen. Stanisław Adelman, 
posłowie: Romoeki i Skowronek. 

Pogłoski, jakie się ukazały ostatnio w pra- 
sia o rzekomych tarciach w klubie, nie odpo- 
wiadają rzeczywistości. 


porozumieniach“ w łomie klubu okazały się 
przesadzone. Zawiodłv się różne pisma pra- 
wicowe i lewicowe. liczace na „rozdwojenie” 
w obozie chrześcijańsko.demokratveznym. 

Nie o „rozdwojeniu* wśród .chadsków*. 
lecz o „podwójnei moralności* pisze „N. 
Dziennik“ Mianowicie „Głos Narodu miał 
uprawiać tę ..podwójną moralność*. komen- 
tujae „wykretnie* artykuły ..N. Nzianniką* 
o drożyźnie i snadku złoteso. aczkolwiek 

„z tero samego „Głosu Narodu* widzimy. 

2e we własnym jego obozie chadackim gło- 

szome sa nogladv zgodne z naszym“. 

I tu cytuje „N. Dz.“ poglady referentów 
na piątkowem zebraniu Ch. D. Oczywiście 
żadnej sprzeczności między tymi pogladami 
a komentarzami „Głosu Narodu“ niema. 
Pisząc o spekulacji i drożyźnie i cytując (cze- 
sto bez komentarzy n. p. w nr. 286 i 28%) 
artykuły żydowskie. nie twierdził „Głos 
Narodu“, jakoby jedyną lub nawet ełówną 
przyczyną spadku złotego były machinacie 
giełdowe i iakoby wyłacznie żydzi ponosili 
winę zachwiania się złotego. „Panika i po- 
płoch ocarnęły niewątpliwie całe społoczeń. 
stwo“ pisaliśmy w nr. 283. Równie niewat- 
pliwym jest jednak fakt, że w spekulacii 
wyróżnił się swą gorliwościa żydzi. ża 
czarna giałda aczkolwiek o kursie złotego 


kiedykolwiek przeszli do kurji polskiej. Jeżeli 


w kresowych województwach południowych 
będą to jednostki, nieraz zresztą liczne, to 


w północnych będą to całe masy (n. p. na Bia- 


łorusi), A przecież wybory na kresach robić 
będziemy nie raz i nie dwa razy i ordynacja 
wyborcza musi przewidywać przyszłość, Tak- 
samo uniemożliwi się głosowanie nie-Polaków 
na Polaków, co nietylko jest w wielu miejscach 
możliwe. ale co istotnie przy ostatnich wybo- 
rach było w niejednym okręgu. 

Nadto zaś w kurii „polskiej“ nie możemy 


nie decyduje, to jednak złotego podkopuje 
i że wreszcie istnieje rażąca dysproporcja 
między obiecywanem przez żydów popiera- 
niem mocarstwowej polityki polskiej, a ich 
istotnem zachowaniem się w chwili kata- 
strofy gospodarczej. Żadnej ..podwójnej mo. 
ralności* tu zatem niema. To raczej ..No- 
wemu Dziennikowi“ coś się dwoi w oczach. 
podobnie jak.niektórym świadkom żvdow- 
skim w procesie Steigera. Silne poszlaki 
wskazuja na Steirera, oni mówią o Pańczy- 
szynie, Olszańskim i t. p. Rzueono bombe. 
oni mówią, że Steiger myślał o kwiatach! 


nopołskie na niecałe dwa. Jeżeli przeniesiemy 
się do okręgów równych województwom. to 


i na Pokuciu i na Wołyniu bedziemy miel.. 
wszelkie szansa uzyskania mandatów. Przy” 


małych okręgach 3—4 mandatowych, nie uzy- 
skamy tam polskiej reprezentacji. bo na to nie 
pozwoli edsotak rozprószonej ludności polskiej, 
temhardziej, jeżeli zamiast systemu de Hond- 


ta przyjdzie stały dzielnik wyborczy. Dowód ** 


mieliśmy w r. 1923 na Wałvniu. Chodzi zas nia 
0 to, by uzyskać wiekszość mandatów. ale o +a 
aby mandaty polskie wogóle wszedzie bvty 
i aby w miarę nolskiej eksnanzji na mało zalu- 
dnione. wschodnie okolice Polski Flość ich mo 
gła się zwiększyć. , St. Bryła. 


*) Pierwszy artykuł prof. Bryły ukazał się 
w nr. 279 z dn'a 2 b. m. — Red.). 


Prz rz TEZIE | 
Z ruchu Ch. D. 
Wiec w Żywcu, 

W dniu 6 grudnia b. r. urządziło Koło Ch. D. 
w Żywcu, w Strażnicy wiec, na którym prze- 
wodniczył burmistrz, p. Minkiński, sekretarzo- 
wał p. Jakubowicz, przemawiał p. senator Adeł. 
man o sytuacji gospodarczej i p. poseł Holeksa 
o polityce wewnętrznej i zewnętrznej, ks. prof. 
Mączyński z Białej o błędach w gospodarce 
państwowej; wreszcie p. Mojżyszek poruszył 
sprawy miejscowe, przyłączenia gmin sąsied- 
nich (żydowskich) do Żywca. czemu się obywa- 
telstwo tutejsze oparło, odrzucając wszelkie 
plebiscyty w tej sprawie i sprawą wyborów 
do nowej Rady gminnej. któraby, zamiast obec- 
nego komisarza rządowego, wzięła odpowie- 
dzialność za gospodarkę w gminie, 

W dyskusji między innemi p. Szczerbiński 
poruszył sprawę podatków powiatowych, które 
dotkliwie dają się odczuć obywatelom. Na koń. 
cu dawali wyjaśnienia p. senator i p. poseł. 
Uchwałono szereg rezolucyj, wśród których je- 
dna domaga się przeprowadzenia wyborów do 
gome Rady. Obywatelstwa zebrało się bardzo 

użo, M. 


o (AE 


2 chrześć, ruchu robotniczego. 


Andrychów. 13 grudnia odbyło się publiczne 
zgromadzenie robotnicze, zwołane przez Chrz, 
Org. Zawodowe, pod przewodnictwem p. P. 
Szczygła, w którym wzięło udział około 700 ro- 
botników. Referat o sytuacji politycznej i go- 
spodarczej wygłosił p. Front z Krakowa, o bez+ 
robociu roferował p. A. Pysz z Białej, o wybo- 
rach do Kasy chorych ks. Stan. Buchała, kates 
cheta miejscowy. 

W dyskusji zabierało głos kilku zebranych, 
poczem uchwalono szereg rezolucyj, wzywają 
cych Sajm i Rząd do intenzywnej walki z dro- 
żyzmą i do ograniczenia wywozu żywności. 
OOo- 


(Stefan Kołaczkowski: Twórczość Jana Ka- 
spiowicza. „— Kraków, Krak, Spółka Nakł, 
str, 195). 


Zapomniany, bo potężny i samotny Kaspro- 
wicy-Marchołt uprzedził dość ostro wszystkie 
występy krytyków i recenzentów, mówiąc 
o schie: 

„Dziś zeszedłeś na pisarka, 
Na łup belfrów i wamiankarzy". 


Postąpił tu jednak w myśl przykazań praw- 
dziwago humorysty, bo i siebie włączył w gro 
madę wyśmiewanych, sam zapłakał nad dolą 
szamotań i człowieczej nędzy. A jednak na 
to, by zrozumieć całą głębię Kasprowiczowej 
poczii, by odczuć potężny wiew siły i prawdzi 
wej ludzkiej wielkości, trzeba komentatorów 
i tłumaczy, bo chodzi autor „Hymnów* dość 
niedostępną percig. 

Dam tylko dwa przykłady x twórczości 
autora „Księgi ubogich", — Czy książka jego 
z przed lat dwudziestu „O bohatarskim konin 
i walącym się domu“ była dobrze zrozumianat 
W gmatwaninie obrazów nie mógł zwykle czy- 
telnis dojść caleu myśli i postawy psychicznej 
porty wobee Świata i pytał się o powój i es! 
dziwnego zbioru. Tymczasem p. Kołaczkowski 
subtelnie zanalizował stan duszy poety po na- 
pisaniu „Hymnów* i odtworzył pobudki twór- 
cza owych zgrzytliwych opowiadań. „Zaryso- 
wały się fundamenty wiary w wieczystą war- 
tośń Życia. Nie masz miejsca na pobłażliwy 
uśmiech w duszy nie mogącej żyć bez włary 


Zapomniany olbrzym. 


przeboleć tej straty. Gniew, brutalna wzgarda, 
szyderstwo i zgrzyty są właśnie przejawem naj- 
sroższej męki i walki wewnętrznej“, Krytyk 
odczytał z obrazów tej książki bolesne zawo- 
dy duszy poety, odezytał całą beznadziejność 
wątpienia i... całą historję ogromnej drogi kul- 
turalnej, jaką przeszedł Kasprowicz. „Trzeba 
umieć pokochać rozgwar Paryża i wrzawę od- 
pustowych jarmarków wiejskich — trzeba mieć 
gust do najwykwintniejszych ciast francuskich 
i lubić razowy chleb z żurem, by można było 
kochać tę książkę w całości", 

Dmgim objawem niezrozumienia Kasprowi- 
cza to przyjęcie „Marchołta”. Musiał on już być 
„gruby a sprostny" (prostak), choćby s racji 
swego imienia, musiał wyrzucić mądrego króla, 
bo myślał i działał poprostu i silnie. Tymcza- 
sem prostota a nieraz i dosadność owego mi- 
sterjum tragikomicznego zraziłą wiełu; twarda 
skorupa formy i słownika, która ongiś, ongiś 
szkodziła i Wyspiańskiemu odepchnęła czytel- 
nika od problemu głębszego, niż zaloty Kró- 
lewny Wiórkówny lub narzekania Radcy. Mar- 
chołt stanął przed swym sfinksem 1 nie zgadł 
jego tajemnicy; została ta potwora pieczęcią 
książki tak, jak ją — niewątpliwie z intencją 
autora — wyrysował W. Jarocki na ostatniej 
stronie „Marchołta”, 

Ale w tem tragiczny, wcale nie komiczny 
labirynt Marchołtowej historji nłe wnikano. 

Tymczasem Kołaczkowski ryzykuje sąd, że 
„Kasprowicz bez Marchołta nie byłby Kaspro- 
wiczem, jak Słowacki bez Anhellego nie byłby 
Słowackim, Anhelli jest romantyczno-ideaisty- 
czną stylizacją „duszy amielskiej" poety — 
Marchołt  amtyromantyczną,  ultrarealistyczną 


który określa się przez żywioł ziemi“, Właśnie 
w prostocie kształtów ziemskich Marchołta jest 
przedstawiony tragizm człowieka zapatrzone- 
go w świat ducha, „W nim, w tragikomizmie 
jego losów, święci się prawda zespołu: nędzy, 
ograniezoności sił człowieka — i ducha, w któ- 
rym jest zarzewie Boga. Chrystus jest prawzo- 
rem człowieczeństwa, jego walki ze złem i mę- 
czeństwa“. 


Boć — z dumnemi czoły 
Pomnijmy o tem! — rodzicem człowieka 
Wszelkiego Bóg jest i On też wyciska 
Na jego skroni piętno zbawcy... 
Zbliska 

Widzian, niechlujnyś i prostak, co czeka, 
By tylko bryznąć kałużą a w dali 
Święta Golgota na Ciebie się wali. 

(J. Kasprowicz: Na marginesie 

Marchołta, Rzplta 21/X1. 1920). 


Taki komentarz od samego dany autora 
dostatecznie wyjaśnia zamiar twórcy „Mar- 
chołta'', 

Monograija p. Kołaczkowskiego rozplątywa 
nietylko tego rodzaju zagadki; krytyk ujmuje 
całość rozwoju Kasprowicza, od młodzieńczych 
naiwnych poezyj poczynając. Jestto tem waż. 


odgrywa roli, jakiejby się, według szablonu, 
dopatrywać chciano. Przed Kasprowiczem sta- 
wały z biegiem lat coraz nowe zagadnienia, 
odkrywał nowe punkty widzenią i możliwość 
nowego ułożenia stosunku swego do świata 
i dlatego tak mało jest wśród jego tworów 
rzeczy podobnych do siebie, powtarzających 
się; co tom to dalszy etap w walce o zgłębie- 
nie świata i siebie, co dzieło to nowe warto- 
ści w jego twórczości. Uciszeniem, ukojeniem, 
to „Księga ubogich“, 1 „Sita“. Pierwsze działo 
było popularne w chwili wyjścia, fascynowało 
prostotą formy, gdzie niegdzie uderzało aktual- 
ną aluzją, ale, śmiem twierdzić, że nie zostało 
zrozumiane. Kasprowiez mógł Śmiało 0 sobie 
powiedzieć: 


Aż dotarliśmy do kresu... 
Gdzie życie swój kształt zmienia, 
W swą rzeczywistą postać == 


dodał jednak ostrzeżenie: „Jak trudno do niego 
się dostać!" Otóż tej ciermistej drogi od „Salve 
Regina“ przez „Marchołta" do „Księgi“ łatwo 
przemierzyć nie można. Tylko doświadczony 
robotnik, zawsze tchnący religijnym duchem 
walki o dobra najwyższe, mógł tak przedsta- 
wić swą wstępną rozmowę z Sędzią Najwyż- 
szym: 


niejsze, że „rozwój sztuki Kasprowicza jest. im |, 


tegralną częścią tej drogi ewolucyjnej, jaką od- 
bywa cała literatura polska, poczynając od lat 
ośmdziesiątych minionego wieku aż do póź- 
niejszego, ponownego wspaniałego rozkwita". 
Doskonale uwydatnia p Kołaczkowski jedną 
ważną cechę ducha I rozwoju autora Hymnów; 


w triw? wartości moralnych, nie mogącejlstylizacja tego pierwiastka duchą Kasprowicza, ju niego przygłowiowa rzeźbiarka, młodość, nie 


Jubas-ci jestem pośledni, 

Twój pastuch, Panie, lecz owiec 
Możem Ci żadnych nie wypasł, 

Cóż ze mną uczynisz? Powiedz! 


Liehy jest ze mnie adwokaf, 
Lecz dla obrony, mój Boże, 


Przytoczę, że tylko przed Tobą 
Każdej się chwili ukorzę, 


Bo £ cóż robić, gdyś taką 
Raczył nagodzić mi duszę, 
Że, by pozbyła się Ciebie, 
Żadną jej siłą nie zmuszę? 


Gdy poeta upada z czcią przed pyłkami, 
ziemi, gdy „licha drzewina”* szepce mu „Jest; 
Bóg i czegóż ci więcej?", czujemy się uniesient! 
w jakieś regjony mistycznego odczuwania rze+ 
czy wielkich, niezmiennych, ogarnia nas relis 
gijna wzniosłość Kasprowicza. = 

A z tym stanem ogół, dziś trochę chełpiący 
się religijnością — nie jest zbyt oswojony. 

Najmniej może znany utwór dramatyczny, 
Kasprowicza, to indyjski hymn milaści „5%, 
Wydany przed ośmiu laty w Pozmaniu, jaką 
inaugurcja życia Wielkopolski w nowych wa 


runkach, szybko poszedł w niepamięć. Zawi- - 


rif tu niso zbyt głęboki £ czysty ton dramas, 
tycznego hymnu ku czci Sity, uosobienia głębi 
kobiecego ukochania. Posądzana, dręczons 
i katowana przezwycięża wszystko, niszczy 
zwątpienie w swą cześć w duszy męża, Ramyy 
i triumfuje nad ziemską, zmysłową Kikehi, ba 
imię Sity jest milością Í prawdą — „zbawiony, 
kto uwierzył w prawdę 1 miłość”. 

Walki dusz wzniosłych uwieńczył triumł 
nad złem w około nich 1 — ponad wszystko = 
w mich samych. Więc bóg słońca, Indra opie 
kun i pomnożyciel dobra mówi w 7a ończenia 
o Ramie i jego żonie? 


Przez ból, 
Przez krwawą wnętrza rozterką 
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Srebrny jubileusz ks. bisk. Nowaka. 


W dniu 30 b. m. obchodził będzie Biskup 
przemyski Ks. Anatol Nowak 25-tą rocznicę 
wej konsekracji biskupiej. 24 lat swego bi- 
śskupstwa spędził Jubilat w Krakowie, gdzie ja- 
ko biskup-sufragan zapisał się tak wdzięcznie 
w sercach wiernych. — Również w tym roku 
z 25-tą rocznicą sakry biskupiej zeszła się To- 
saznicą 40-lecia święceń kapłańskich biskupa 
Nowaka, Wśród życzeń gratulacyjnych nie bra- 
knie zapewne od Krakowian, w miłej pamięci 
chowających wspomnienie Biskupa-Jubilata, 


Przeciw ukrainizacji kościoła prawo- 
sławnego na Wołyniu. 


Warszawskie pismo rosyjskie „Za Swobo- 
du“ donosi, że konsystorz prawosławny w Krze- 
- amieńcu, z polecenia metropolity Dionizego, roz- 
patrywał sprawę ukrainizacji nabożeństw cer- 
kiewnych we Włodzimierzu, <gazeprowadzonej 
mrzez księży Batawskiego i Tąf”fiskiego, pomi- 
ma protestu parafjan prawosławnych, którzy 
w. „zbie 3000 osób, zwrócili się do metropolity 
Djonizego z prośbą o zaniechanie ukrainizacji. 
Komsystorz stwierdził, że olbrzymia więk- 
Bzość prawosławnych we Włodzimierzu sprzeci- 
wia się wprowadzeniu. języka ukraińskiego do 
nehożeństw prawosławnych i woli pozostać 
przy języku cerkiewno-słowiańskim, 


W Polsce obecnie mniej piją. 


Dyr. Państw. Monopolu Spirytusowego, dr. 
Podkomorski, wyraził się na temat rozwoju 
produkcji spirytusu w Polsce, iż eksport spi- 
rytusu z 34.000 hl. w r. 1924, spadł na 6000 
W r. b. Również spożycie spirytusu wewnątrz 
kraju zmniejszyło się w r. b. o 20%, w poró- 
aniu z rokiem ubiegłym. Obecnie monopol 
iruchomił 10 własnych wytwórni wódek oraz 
18 hurtowni. Przyszłość przemysłu gorzelni- 
czego leży w zwiększeniu zużycia spirytusu na 
całe techniczno-przemysłowe. 


Polowania na koszt skarbu. 

Dzięki przypadkowi, wyszły na jaw — jak do- 
noszą pisma —- dość dziwne imprezy, jakie na 
koszt skarbu państwa urządzali sobie dyrekto- 
„rzy Banku Rolnego w Warszawie. Wyjeżdżali 
(oni mianowicie rzekomo w charakterze służbo- 
wym na polowania i przyjęcia do okolicznych 
dworów samochodem, zakupionym za 30.000 
‚złotych. Wyjazdy te odbywały się zwykle 
w soboty i trwały przez poniedziałki. Onegdaj 
w drodze powrotnej z Ciechanowca do Warsza- 
wy szofer, nadmiernie ugoszczony podczas wi- 
zyty, skierował auto na drzewo przydrożne, 
tak, iż rozbiło się na kawałki, a pasażerowie 
cudem tylko ocaleli. Odpowiedzą on, t. j. pp: 
Staniszewski, naczelny dyrektor banku, Wi- 
told Moritz, jego zastępca i p. Ścięgorz, dyrek- 
tor oddziału — przed odnośnemi władzami za 
zmarnowanie 30.000 złotych z majątku pań- 
stwowego i swe dotychczasowe postępowanie. 


_Zargonowy język w wileńskiej Kasie 
Chorych. 


Na posiedzeniu Kasy chorych w Wilnie pre- 
zes Czarnowski zrzekł się swego stanowiska, 
oświadczając. że nie może przewodniczyć obra- 
dóm, pomieważ nie rozumie żargonu, który 
w myśl uchwały może być używany podczas 
obrad, Nowego prezesa nie obrano, ponieważ 
| żadna z grup nie zgłosiła kandydata. Grupa 
chtześcijańsko-narodowa postanowiła nie wy- 
Suwać kandydata, dopóki wymieniona uchwała 
nie będzie cofnięta. $ 

Snan 

KONSEKRACJA KS. BISK. DR. HLONDA. 
W ùn, 2 stycznia 1926 r. odbędzie się w Kato- 
waach konsekracja Ks. Dra Hlonda na bisku- 
pa. Dokona jej J. Em. Ks. Kard. Kakowski 
pzy udziale: Ks. Arcyb. Sapiehy i Ks. Bisk. 
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Lo jasnych doszedł chwał 
"en dziś. wasz. władca, wasz król. 

Taki jest ludzki 10s.. 

TUposabałm dnszę czeigodnei Hity — 
Zbawienie jego ;w niej. 

Przez Sity wierność i Czystość, 

"rzez jej miłości wiekuistość 

objawił. się. w. nim. ----- - 
Świetlany bóg wiosny, 
Wisznu. ' - 


ng 


Kołaczkowski "jmuje istotę życia duchowe- 
<asprowicza jako walkę e pewność, o nie- 
zr,szczalność św'atości i dobra.w życiu i w tem 
znaczeniu mówi o jego religijności. jako rdze- 
nia daszy, i 

iie slusznie też przytacza zdanie Wasilew- 

tso: „Nigdy miłośnikowi poezji poł -xiej nie 
dane było brać więższego współudziału w pra- 
ey duchowej poety, jak przy czytaniu Kaepre- 
wieża", Lektura Kasprowicza nie jest łatwą. 
Tymczaseb dzis żyjemy w okresie unikania 
ysiłków; „trudni pisarze w epoce zwulgary- 
owanych: gustów, nie mogą liczyć na szersze 
ola czytelników. Tem większa zasługa kryty- 
a, który podjął trud komentatora i interpre- 
itora twórczości Kasprowicza. Sięgnięcie „do 
ajtężczych, najświeższych instynktów i naj- 
łębszej świadomości moralnej we współcze- 
lej naszej literaturze” ułatwił p. Kołarzkow- 
„ wybitnie i z jego pomocą niejedną myśl 
sprowiczaą zrozumieliśmy lepiej i głębiej, Nie 
eva dodawać, że w interesie kultury polskiej 
y zbliżenie się Polski do tej prawdziwie ży- 
łowej potęgi, jaką jest Kasprowicz, syn 
ni. walezący o niebo duszy. 


a 
, 


Fr. Bielak. 
000 


KRONIKA KRAJOWA. 


Nowaka. W uroczystości tej weźmie udział po- 
nadto szereg Biskupów polskich, którzy w ter 
sposób chcą dać wyraz swoim uczuciom dla 
wiernej ludności Górnego Śląska, cieszącej się 
z powodu otrzymania pierwszego biskupa- 
Polaka, z 

ZMIANY W SENACIE. Zmarł sen. Ksawery 
Prauss (P. P. S.), b. min. oświaty w gabinecie 
Moraczewskiego. Mandat po nim obejmuje p. 
Dorota Kłuszyńska, działaczka socjalistyczna 
na Śląsku i w Łodzi. 

KRWAWY NAPAD NA SZKOŁĘ POD 
JAROCINEM. Przed kilku dniami dokonano 
krwawego napadu na szkołę w Chromem pod 
Jarocinem, koło Sieradza. Do. szkoły, w której 
mieszkały dwie siostry nauczycielki Jankowia- 
kówne, wtargnęło dwóch rabusiów. Napotkaw- 
szy na opór ze strony mauczycielek, bandyci 
zastrzelili jedną z sióstr, Franciszkę Jankowia- 
kównę, a drugą zranili, poczem zbiegli w nie- 
wiadomym kierunku, 

JĘZYK BIAŁORUSKI W KOŚCIELE KA- 
TOLICKIM. Do kurji biskupiej w Wilnie nade- 
szła skarga 400 osób z gminy Rzodziszki z po- 
wodu wprowadzenia języka białoruskiego do 
kościoła katolickiego, którego to języka nikt 
nie rozumie, prócz kilku agitatorów  białoru- 
skich. 

ŻYD NIENAWIDZĄCY POLSKIEJ MOWY. 
W Nowym Dworze, w sali Junkra, miał się od- 
być wiec. Na wiecu chciał przemawiać po ży- 
dowsku Icek Rudowski, dowodząc, że niena- 
widzi mowy polskiej, gdyż w tym języku „pò 
rządnym ludziom* niema o czem mówić. Obe- 
cni nie dopuścili aroganckiego żyda do słowa. 

PRÓŻNOŚĆ LUDZKA JEST BEZGRANI- 
CZNA. Jak jedno niedyskretne pismo warsza- 
wskie donosi, otoczenie prezesa sądu apela- 
cyjnego we Lwowie, radcy dworu austrjackie- 
go, p. Czerwińskiego, tytułuja go publicznie 
ekscelencją. Tak samo np. dyrektor policji pol- 
skiej Rheinlinder i p. prokurator Malina są 
w swoich urzędach tytułowani „,radcami dwo- 
ru“, A gdzież jest ten „dwór* właściwie? 

UCIEKŁ Z DOLARAMI, ALE SCHWYTA- 
NO GO JUŻ BEZ DOLARÓW, W browarze K. 
Amstadta w Łodzi dokonano wielkiej malwer- 
sacji Naczelny kasjer Bruno Konciak, przy- 
właszczył sobie 30.000 dolarów, którymi opero- 
wał na giełdzie, a które w czasie spadku dolara 
doszczętnie stracił i zbiegł. Ponioważ dolar za- 
czął spadać, Konciak zbiegł z Łodzi z resztą 
pieniędzy. Ujęto go na granicy polsko-niemieec- 
kiej, oczywiście jednak już hez pieniędzy. 

ZAMACH NA KOMISARZA POLICJI W SIE- 
MIANOWICACH. Onegdaj w nocy niewyśledze- 
ni sprawcy podnzucili dwa ręczne granaty na 
próg mieszkania nowego komisarza policji pań- 
stwowej, Guziora, w Siemianowicach, Granaty 
eksplodowały, nie wyrządzając żadnej szkody. 
Według krążących pogłosek, granaty podrzu- 
cili orgeszowey. 


Z Wilna. 


Litewskie Tow, oświatowe „Rytas“, — Z za li. 
tewskiego kordonu, „— Dwoista metody przy 
parcelacji majątków na Litwie. 


Z okazji dorocznego zjazdu członków litew- 
skiego Tow. oświatowego „Rytas* (Jutrzenka) 
w Wilnie w dniu 29 listopada, Litwini wileńsey 
usiłowałi*nadać obradom charakter demonstra- 
cyjny, skierowany przeciwko polityce oświato- 
wej w Polsce, Dzisiejsi Litwini na oświatę bacz- 
ną zwrócili uwagę i dłatego cała nawet poli- 
tyczna działalność Litwinów na terenach mie- 
szanych powiatów Wileńszczyzny, jak świę- 
ciański, w nieznacznej części brasławski į 03z- 
miański, jak powiat trocki w zachodniej poła- 
ci lub powiat lidzki, zbliżający się do niektó- 
rych części Grodzieńszczy:ny i Suwalszczyzny, 
o nieznacznym odsetku ludności litewskiej, 
opiera się na gruncie oświatowym, 

Litewskie Tow. Oświatowe „Rytas* założo- 
ne zostało w roku 1913 w Wilnie. Na pierwszem 
orgamizacyjnem zebraniu było zaledwie 21 
członków, gdy dziś miemal cała inteligencja 
litewska, zresztą nieliczna, bierze czynny udział 
w pracy kulturalnosoświatowej, bez względu 
na poglądy i obozy polityczne i społeczne. 

To Tow. „Rytas“ jest równoznaczne na 
igtuncie polskiego życia z Polską Macierzą 
Szkolną i odgrywa w życiu litewskiem rolę 
identyczną, Co więcej, Polską Macierz Szkolna 
częstokroć spotyka się w pracy oko w oko 
z Tow. „Rytas“ i w tym momencie na tejże 
ziemi wileńskiej odbywa się walka dwu narodów 
bezkrwawa, lecz niemnioj zacięta, bo walka 
na Kultury. A w walce tej Tow, „Rytas“ czuje 
za sobą, dosłownie tałć, choć nieliczne i odset- 
kowo nikłe w Wilnie, społeczeństwo litewskie, 
gdy tyczasem Polska. Macierz Szkolną nietylko, 
że nie mą tej giękokiej ostoi moralnej, jaką. 
daje jedność przy robocie dla wspólnej spra- 
wy, lecz niejednokrotnie bywała zwalczana 
przez naszą wywrotową lewicę. 

Tak jest tn w Wileńszczyźnie, A za litew- 
skim kordonem? Tam praca nad niszczeniem 
polskiege stanu posiadania idzie w tempie nie- 
zwykle szybkiem i bez pardonu. Na Lit: ię ko- 
wiejskiej stosuje się dwojakie ustawy o refor- 
mie rolnej: dla Litwinów i Polaków. I tak, 
gdy chodzi o majątek Litwina, co jest rzadko- 
ścią, to się zostawia maximum posiadania pod 
rozmaitemi pretekstami, jmajątki zaś polskie 
są rozparcelowywane bez wzgiędu na ustawy. 
Mimo to, został częściowo uratowany polski 
stan posiadania ma Żmndzi, bogatej krainie 
rolniczej, Naridecki, 
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„GLOS NARODU", dnia 18 grudniś, 


NA SZEROKIM SWIECIE. 


Dom Romanowów pochodzi od pasterki 
krów. 


W niedawno wydanych pamiętnikach rewo- 
lucjonisty Brigena, znajdujemy sensacyjne 
twierdzenie, że car Paweł I. nie był synem Ka- 
tarzyny Il. Według zeznań naocznych świad- 
ków, pierwsze dziecko Katarzyny przyszło na 
świat nieżywe. Tegoż samego dnia na miejsce 
zwłok noworodką podłożono syna pewnej pa- 
sterki krów ze wsi Kotła, leżącej w pobliżu re- 
zydemncji carskiej pod Petersburgiem. Matka 
dziecka tego była Finką; wysłano ją z całą ro- 
dziną natychmiast na Kamczatkę. Brigen opo- 
wiada jak starannie zacierałą Katarzyna II. 
wszelkie ślady tego czymu i jak prześladowała 
te osoby, które cośkolwiek o tej tajemnicy 
wiedziały. 

Dopiero w r. 1846 historja ta zostałą. rozgło- 
szona przez powracających z Syberji rewolucjo- 
nistów rosyjskich. Jeżeli twierdzenia Brigena 
są zgodne z prawdą, wynika z nich, — że car 
Mikołaj I. a z nim całe potomstwo Romanowów 
od Pawła I. pochodziło od nieznanej fińskiej 
krowiarki. 

—>— 

STRASZNY MORD.  Spensionowany rot- 
mistrz żandarmerji w Budapeszcie, Juljusz Hai- 
du, który swoją kaucję kelnera zużył na włas- 
re cele, bojąc się kary od przełożonych, posta- 
nowił pozbawić się życia z rodziną. Wystrzata- 
mi z rewolweru zastrzelił 5-letniego synka 
i dwie kilkunastoletnie córeczki, następnie sam 
poderznął sobie brzytwą gardło, Żona jego rzu- 


ciłą się z czwartego piętra na bruk į zgineła na-) 


tychmiast, Haidu zmarł w trzy godziny pe tem. 
Troje dzieci walczy ze śmiercią w szpitalu. 
CZARNA PANTERA PORYWA MILJO- 
NERKĘ AMERYKAŃSKĄ, Niezwykłą sensację 
w towarzystwie nowojorskiem wywołało upro- 
wadzenie żony pewnego miljonera z „Fith Ave- 
nue“. Damą tą była obeeną na przyjęciu u kre- 
wnych swego męża. Przez cały wieczór otaczał 
ją względami młody wódz indyjski, zwany 
w swym kraju Czarną Panterą. Przybył on do 
Nowego Jorku celem studiów rolniczych i bar- 
dzo był lubiany przez tamtejszą arystokrację 
pieniężną, Kiedy żona miljonera miałą wrócić 
do domu, młody indjanin oświadczył gotowość 
towarzyszenia jej w automobilu. Dama przyjęła 
propozycję i od tej chwili zniknęły po niej 
wszelkie ślady. Nie ulega wątpliwości, iż Czar- 


SZCZĘŚLIWA AMERYKA! Wielkie banki 

i domy handlowe Stanów Zjednoczonych uch- 
waliły wypłacić swoim pracownikom gratyfi- 
kacje świąteczne trzy razy wyższe od tamtego- 
rocznych. Same firmy nowojorskie wydadzą na 
remunaracje świąteczne kwotę 75 miljonów do- 
larów. Na eały kraj spadnie deszcz Bożonaro- 
zeniowych podarków na sumę ogólną 250 mil- 


s 


jonów dolarów. Szczęśliwy kraj! A u nas na 


Święta mówi się o redukcji pensji, 
CODZIENNIE 1.500  ARESZTANTÓW 
W WIEDNIU wędruje pod klucz. Pisma zasta- 
nawiają się nad przyczyną tej niesłychanej do- 
tychczas frekwencji aresztów w naddunajskiej 
stolicy i dochodzą do konkluzji, że osobniey po- 
dejrzani przez sprawiedliwość z powodu zimnej 
pory dają się aresztować, aby móc przepędzić 
noc we względnie ciepłym lokalu i pod dachem. 
AMERYKAŃSKI PRZEKAZ PIENIĘŻNY 
PO 10 LATACH DOSZEDŁ DO POLSKI. Ame- 
rykański międzynarodowy przekaz pieniężny po 
10 latach błąkania się po świecie, wrócił nie. 
dawno do Stanów Zjednoczonych. Zawierał on 
dopisek polskiego ministerstwa handlu i prze- 
mysłu, że 100 dolarów, przekazane w r. 1915 
przez Macieja Pusa w Stanach Zjednoczonych 
na ręce jego żony, zamieszkałej w Rosji, nie 
mogły się dostać adresatce, z powodu wojny 
i wybuchu rewolucji w Rosji. Wobee tego de- 
partament poczty w Waszyngtonie skierował 
przekaz po 10-letniej podróży na wysyłającego 
(Macieja Pusa, który już zdążył w międzyczasie 

wrócić do Polski. i 
TANIEC JEST WŁAŚCIWIE BIEGIEM 
MARATOŃSKIM, Pewien statystyk zadał sobie 
trud obliczenia ilości pracy, którą wykonują lu- 
dzie na balach, na których się tańczy. Obliczył 


więc, żę dama, której program taneczny pod- ; 


czas B-ciogodzinnego balu (z przerwami) jest 


Wie. $ 


iskierki. 


Niesamowita przygoda, 


_ W mroźny wieczór wracając do domu, przy. 
stanąłem, spoglądając na skąpany w księży- 
cowem świetle ośnieżony Wawel. Nagle na 
biały stok opadło z łopotem skrzydeł stada 
| czarnych kruków. 

m Źle, źle, źle! — odezwał się jeden. 

— Źle, Głód! Mróz! — odpowiedziało na ta' 
chórem stado. 

Zdziwiony, że mówią ludzkim głosem, pod-| 
szedłem bliżej, „I zapewne było to złudzenia 
spsocone przez księżyc, wykcólawiający tega 
dnia cały świat, jakby zwierciadłem czarno- 
|księskiem, że zacząłem w tych krukach rozpo< 
|znawaś rysy spotykanych teraz codziennie po- 


— Będzie źle! Będzie źle! Zawsze, zawsze, 
zawsze! i 
eu Czemu niema być? — zagada: gruby, dd 


| bankiera podobny kruk, _. Wasze rządy! 


| Rządźcie dalej! 


Macie Polskę! Macie złotet 


| Wszystko, co chwilę więcej kosztuje! | 


Goli, goli, goli — zakrakał chór. 
— Ma-pan rację — rzekł do bankiera wys 


|twomy, starszy kruk, — Nam trzeba niemiec= 


kiej organizacji. Psychika słowiańska jest taka 
że albo słuchać, albo warcholić! Pożyczki nam 


inio dadzą, w skarbie pustki, mój kapitał z każ. 


dym dniem topnieje! 
— Pam hrabią potrzebuje tylko kupić dos 


lary — poradził bankier, — Czy ją nie wie» 


działem, czemu je biorę na ultimo po dwa» 
dzieścia? A jak przyjdzie bolszewizm... 

— Co, bolszewizm? Pan myśli! 

— Co innego musi się stać — wtrącił trzes 
ci kruk, — Polska nie może istnieć bez obcej 
kontroli. Musi udać się do Genewy... 

=— Musi, musi, musi! — zakrakało stada. 

Uczułem, że ktoś na mnie patrzy i podnio- 
'słem głowę. To księżye przekrzywił jeszcze 


dobrze zapełniony, robi w tym czasie 50.000 bardziej sardoniczną gębę i mruczał złośliwie: 


kroków, co się równa 40-kilometrowamu biego- 


— Czekajcie, czekajcie. Zanim się obejrzą 


wi maratońskiemu. W walczyku — nie musi kilka razy dokoła, przyjdzie wiosna, będzię 


on być zbyt krótki, robi się 1 i ćwierć k:lome- 
tra, tańcząc kontredansa 1 kilometr, w galopce 
półtora kilometra. 

I ONI MAJĄ DOSYĆ ATEIZMU! Nieznani 
sprawcy dokonali w Piotrogrodzie włamania do 
sklepu z literaturą antyrsligijną, stanowiącego 
własność sowieckiego tygodnika ateistycznego 
„Bezbożnik*. Sprawcy włamania wtargnęli 
w nocy do lokalu sklepowego i zniszczyli cały 


na Pantera „wywiozła* piękną amerykankę | zapas znajdujących się w nim książek i plaka- 


w niedostęyme prerje. 


Por 


tów ateistycznych. 


Modelka Z 
Dokota afery 


Depesze rozniosły ju$; szeroko wiadomość 
o sensacyjnej centrali szpiegowskiej w Paryżu, 
działającej na rzecz Anglji. Główną bohaterką 
tej afery jest Marta Moreuil, 

Sprawa właściwie jest trochę bardziej skom- 


Parnassu. 


szpiegowskiej, 
Jego buchalter, Oliver Philips, jest b. podofi- 
cerem armji angielskiej, Działałność swoją we 
Francji tłómaczą oskarżeni względami matury 
ezysto handłowej, 

Śledztwo 4 konfrontacja Marfy. Moreuil 


plikowana. Mętna osobisteść, były złodziej Lio- |z Anglikami rzuciły dużo światła na aferę. 


nel Wist, podszywający się pod mundur ofice- 
ra francuskiej marynarki i przebywający 


Obecnie odbywa się odczytywanie listów mi- 
łosnych Fishera do modelki z Montparnassu. 


w tym charakterze w kołach licznych oficerów |Listy te wszelako nie przyniosły nie nowego 


lotniska wojskowego w Wersalu, został za- 
aresztowany za mieprawne noszenie munduru. 
Uwięzienie jego spowodowało równoczesne 
przyaresztowanie Marty Moreuil, a właściwie 
Marceliny Monseil, byłej pielęgniarki chorych, 
a ostatnio modelki jednego z ateliers na Mont- 
parnasse. Interesująca ta dama, po powrocie 
z Riviery, wpadła zaraz w ręce francuskich 
ajentów, czyhających u drzwi dworca łyoń- 
skiego w Paryżu, którym znowu zadenuncjo- 
wała trzech obywateli angielskich: Philipsa, 
Leathera i Fishera. Dwaj z nich są wywiadow- 
cami „Intelligence Sęrvice*, t. zn. biura szpie- 
gowskiego armji angielskiej. W, Fisker jest by- 
łym Polakiem, urodzonym w Polsce, alo natura- 
lizowany w Anglii; jest zajęty w angielskiem 
Tow. telegrafu bez drutu, a głównym pary- 


do sprawy. Rewclacyjną wagę jednak posiada- 
ją zeznania panny Moreuil; oświadczyła ona, iż 
otrzymywała miesięczną pensję 1.200 franków 
i pokrycie kosztów ewentualnych wyjazdów 
od wysłannika angielskiego biura wywiadow- 
czego; zadamiem jej było dostarczanie informa- 
cyj o stanie floty powietrznej Francji o kon- 
strukcji najnowszych hydroplanów, ilości bo- 
jowych jednostek i ich rozmieszezeń. 
Leather, Philips i Fisher wypierają się 
wszystkiego, nazywając Martę Moreuil histe- 
ryczną Xkłamczynią; wszystkie ich dokumenty 
gdzieś zniknęły i sąd nie może ich wyśledzić. 
Sprawa jednak niemniej jest ciekawą i budzi, 
choćby ze względu na podkład poityczny, zro- 
zumiałą sensację, podobną chyba -do tej, jaką 
Paryż przeżywał w niedawnym procesie Dau- 


skim zastępcą jego jest Henry Leather, b. ofi- | deta, 


cer armji angielskiej, podający się za inżyniera. 
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Pamiętnik ohłąkanego króla. 


Jak Ludwik II nienawidził Prusy, 

Pewna firma wydawnicza księstewka Lich- 
tenstein puści niebawem w świat — jak dono- 
szą do paryskiego „Matina“ — dziennik króla 
bawarskiego, Ludwika II, zebrany przez nie- 
jakiego Edirg Greina, pod którem to nażwi- 
skiem ma się ukrywać jedna z majwybitniej- 
szych osobistości byłego bawarskiego domu 
królewskiego. 

Dziennik ów, z którego wyjątki podały już 
dzienniki niemieckie, rzuca ciekawe światło na 
osobstość monarchy, który panował przez dwa- 
dzieścia dwa lata, od 1864 do 1886 r. i wresz- 
cie skończył śmiercią, samobójczą, utopiwszy 
się w i>ziorze Starnberg i pociągnąwszy przy- 
tem w tale jeziora swego lekarza przyboczne- 
go. Dziennik stwierdza mianowicie, że Ludwik 


Ti-gi był obłąkany już na długo przed wstąpie- 
niem na tron, a jednocześnie wykazuje, Że 
w chwilach przytomności żywił dla Francji 
wielką sympatję, dochodzącą czasem do za- 
chwytu entuzjastycznego, czasem zmów do TOZ- 
nzewnienia przy myśli o klęsce, jaką Francja 
pomiosła w 18701271 roku z rąk króla pru- 
skiego. 

W ostatnich latach życia, gdy Ludwik H 
znajdował się już pod ciągłym nadzorem leka- 
rza przybocznego, nienawiść jego do Prus obia- 
wiała się w ten sposób, że przechodząc obok 
popiersia króla Prus i cesarzą Niemiec, starego 
Wilhelma I, ustawionego w jednej z sal pałacu 
królewskiego, Ludwik H stale pluł na tb po- 
piersie. 

Dziennik pisany jest przeważnie po franci- 
sku i zawiera liczne cytaty z autorów fran- 
cuskieh. 
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Program dwugodzinny. 


= N a 
dwu szlagierów w kinie „WANDA“ 
Wielki komedjo- dramat w 8 aktach 


„Mężczyzna który chciał poznać duszę kobiety“ 


występują Natalja Kowanko i Jean Angelo. 
Wielka rewelacyjna sztuka kinomatograficzna w 6-ciu aktach. 


„FILM WE FILMIE“ 


Przedstawienia od 5, 7 i 9. W niedzielę od 3. 


Występują: Maks Linder, Les Pary 
Konrad Weidt, Henny Porten i w. i 


i 


nie mogłoby dwóch autorów dojść do prze- 


ciepłó i pogoda. A kruki pójdą precz! 
n= Ach precz! — westchnąłem, — Precz! 
jak majprędzej! Zebr. 


Flirt Boya z Klio, 


Nie bez długiego namysłu odważyłem się 
narazić na cięgi najgroźniejszego krytyka, któ- 
ry mą rączkę do napełniania zawsze nałado- 
wang <mun'-ją: zabójczym jadem hoyowej 
broni. Jednak muszę! W 49 num rze „Wiado- 
mości Literackich“ w „Historji twórczym mi- 
tóv,“ Eoy porć 5.1 dwa sprzeczne va sobą 
dzieła o Lucwiku XIV i jego epoce, bv dcóść 
do przerażającego wniosku: „Po przeczytaniu 
tych dwóch książek z tak bliskiej stosunkowa 
epoki.. odkładam je z uczuciem powątpiev.a- 
nia, czy wogóle historja będzie kiedykolwiek 
E ionem, niż legendą, niż twórczynią mi: 

w, 
Przerażającego, bo nie znam nauki, w któ- 


ciwnych sądów (sam Boy uogólnia to w „wai- 
pliwość, czy wególe można naprawdę coś 
wiedzieć?%, Tymczasem błąd ies- 

go, może nie świetnego autora jeszcze nie 
obala nauki, zwłaszcza gdy chodzi o tak zdra- 
dliwe, a tylko cząstkę historji stanowiące spra- 
wy, jak charakter jednostki lub powszednie ży- 
cie społeczeżstk . Drugie i ważni: jsze: w *k 
nawet najściślejsza z nauk, matematyka, giy 
tylko ponad szk: Ine umiejętności arytme:r"zne 
czy geometryczne wzniesie się na poziom mau“ 
kowy, operuje teorjami, za-rartami jw Iagjonie. 
sprzecznych dzieł, Tem bard-iej w: iwvch, 
z konieczności mniej ścisłych, mogą 1 muszą 
nawe: zdolni bi "acze osiągać różne wyniki 
Nie mniej wiedzieć możemy: choćby tu, 
ile wiemy. Jeśli brox wielzy bezwzględnej, to 
jednak ta rzględna, funkcjonalne związki za- 
leżności badająca przy. wietle lampki nauko+ 
wego krytycyzmu, wiedza dzisiejsza wiedzą 
jest i będzie. Lecz szanowny krytyk Boy wie 
te rzeczy niezawodnie lepio) odemnie. Przy- 
puszczałbym też, że skoro Boy mówi inaczej, to 
chyba dla žartu, by stwierdzić, ile też to czy- 
lniczek pójdzie bezkr,tycznie na lep jega 
cwcipu i — nazwiska. Niestety, obawiam się, 
że poszły i co gorsze poszli w ogromnoj Hofs 
bie i boję się tej dalekosiężnej w sku'kach des 
gradacji nauki, choćby to było „73 mho", W ve 
odważyłem się przed Boyem-literatem *zią6 
w obronę Dra Boya, tłumacza Descartesa 
Zebr. 
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_ WIADOMOSCI GOSPODARCZE. |Odezwa, która ma wartość dokumentu! 


Pod hasiem 


Hasło naczelne, pod którem rząd przy- | 


oszczędności. . 


Mianowicie obok toru kolejowego w Brze- 


stąpił do uzdrowienia stosunków gospodar- ;źnicy, gdzie miał być budowany port na ka- 
czych, t. j. oszczędności we wszystkich dzie- |nale łączącym Kraków ze Śląskiem, stoją do 


dzinach, odbiło się żywem echem w. całem 
społeczeństwie. Nadsy.ane do Redakcji na- 
gzej liczne listy i artykuły w tej sprawie 
świadczą wymownie, że postulat oszczęd- 
ności jest w pełni doceniany i popularny. 
Zamieszezając poniżej głosy i opinje wy- 
powiedziane w tej sprawie sądzimy, że jak 
najszerszy ogół naszych Czytelników zabie- 
rze w niej głos i dorzuci swe uwagi na ten 
najaktualniejszy dziś, a doniosły temat, 
Oto, co o tem piszą nasi korespondenci: 


OSZCZĘDNOŚCI „OD GÓRY“, 


Ks. Tad, Włodyga z Kęt wysuwa myśl 
zmniejszenia na razie płac posłów, senatorów 
i ministrów, w najbliższej zaś przysziości nale- 


ży zmniejszyć n. p. do 250 liczbę posłów, żądać | tu. 


od nich sumiennej i sprawiedliwej pracy. Zmie- 


dziś liczne zabudowania gospodarstwa kana- 
łowego, aczkolwiek żadnych robót się nie pro- 
wadzi, Utrzymanie tego gospodarstwą pochła- 
nia sumy, winno być przeto eorychlej zlikwi- 
dowane, a urzędników użyć gdzieindziej, n. p. 
do obwałowania Wisły. 

Drugi urząd, który należałoby znieść, to 
starostwo w Oświęcimiu. Powstało ono w eza- 
sie wzmożonej emigracji do Ameryki i Niemiec, 
by na miejscu zaraz zapobiegać nadużyciom, 
których dopuszczano się na .emigrantach w 
Oświęcimiu. Dawniej powiat oświęcimski na- 
leżał w połowie do starostwa w Białej, a w p^- 
łowie do starostwo w Wadowicach. Obecnie 
emigracja ustała, lub skierowana jest w inne 
strony, a więc i starostwo to straeiło racje by- 
Urzędników przenieść tam. gdzie są no- 
trzebni, a państwo zaoszczędzi na opłatach za 


nić sposób wyborów do Sejmu w tym kierun- |lokale i ich utrzymanie. 


ku, by wybierać imiennie ludzi pewnych i za. 
sługujących na zaufanie. 

(Dodać tu należy, że postulat redukeji po- 
słów jest jednym z dawno już wysuwanych 
przez Ch, D. postulatów. — Red.). 


PORT W BRZEŹNICY I STAROSTWO 
W OŚWIĘCIMIU. 


„Obserwator“ w liście swym zwraca uwagę 
na marnotrawstwo grosza publicznego przez 
utrzymywanie nierentującego się gospodarstwa 
budowy dróg wodnych w Brzeźnicy, w powie- 
cie wadowiekim, 


NIE OGLĄDAĆ SIĘ NA POMOC ZAGRANICY. 


P. W, W. daje wyraz przekonaniu, że i ze 
Strony samego Snołeczeństwa może Państwo 
liczyć na znaczną pomoce finansowa, gdyż mimo 
wyczerpania, potrafi ono zdohyć się na ofiary 
dla własnej Ojezyzny. Jeden tylko warunek: 
rzetelne zobowiązanie i oddanie zacizenietych 
pożyczek, nie tak, iak bywało dotychczas, Rol- 
nik nie narzeka na podatki, wspominając na 
czasy przedwojenne, gdy grubo więcej płacił. 
Chętnie płaciłby i teraz, gdyby widział rzetel- 
ną, oględną gospodarke. 


--GU—— 


Pobory dyrektorów 


Otrzymujemy bastępujący list: 


a koszta produkcji, 


w przemyśle z płacami urzędników państwo- 


W numerze „Głosu Narodu“ z dnia 9 gru-|wych. a nadto — co niemniej ważne — inten. 


dnia, w artykule z Katowie, wymienione zo- |sywność i długość pracy. Urzędnik w przemy- 
stało moje nazwisko na czele listy dyrektorów, | śle, — naczelnych dyrektorów nie wyłącza- 
pobierających nadmierne płace. Przypisano mi|iąc, — pracuje od ósmej rano do szóstej wie- 
gańę pięciu tysięcy dolarów miesięcznie. Otóż |czór (a nieraz od późnej nocy) z przerwą dwu- 
stwierdzam, iż pobory moje wynoszą obecnie | gadzintą w południe, 
sumę dziesięciokrotnie mniejszą. Wiem, że i in- Uważałem zą potrzebne omówić szerzej spra- 
mi naczelni dyrektorowie, Polacy, a także|wę uposażenia urzędników w przemyśle, albo- 
i Niemcy, mają pobory w tej mniej więcej wy- |wiom nie jest to już obecnie sprawa ani pry- 
sokości. Być może, niektórzy dawni dyrektoro- | watna, ani zawodowa, lecz o ogólnem donio 
wie mają wyższe gaże. Uważam jednak za wy-|słem znaczeniu. W ostatnich bowiem czasach 
kluczone, by różnice mogly tu być znaczne. mnożą się głosy, iż winą kryzysu przemysłowe- 
Płace naczelnych dyrektorów, ogromnych |go na G. Śląsku są „bajeczne“ pensie dyrekto- 
nawet na zachodnie stosunki przedsiębiorstw. |rów, których liczby podawane są również w cy- 
nie przechodzą zatem dochodów starszych, o wy | frach fantastycznych. ` 
robionej praktyce, lekarzy specjalistów, a spo-| Otóż stwierdzam, iż w największym boda, 
ro są niższe od zarobków lekarzy najpierwszo- |na Śląsku i wogóle w Polsce. przedsiębiorstwie: 
rzędniejszych. Zważyć przytem należy, że znacz- |. Zjednoczone Huty: Królewska i Laura", jest 
ną część gaż dyrektorskich pochłaniają podat- | wraz ze mną, w głównym zarządzie, czterech 
ki. (Przy sześciu tysięcach płacy miesięcznej na | dyrektorów, których pobory miesięczne wyno- 
'sam podatek osobisto-dochodowy, państwowy |Szą łacznie (dła wszystkich razem) niespełna 
3 komunalny, wypada blisko tysiąc dwieście zło- | dwadzieścia tysięcy złotych, zaś wszystkie wy- 
tych miesięcznie), Dalej konieczne, choćby |datki rzeczowe i personalne danego przedsię. 
w skromnych rozmiarach wydatki reprezenta- | biorstwa czynią miesięcznie około pięciu miljo- 
eyjne, nadto dla dyrektorów -Polaków również |nów złotych. Czy wiec wysokość poborów cen- 
konieczne (z etycznych względów) dary na |tralnei dyrckcji. choćby były dwa razy mniej. 
różne instytucje ł cele społeczno-narodowe. |sze, albo dwa razy wieksze od aktualnych, mo- 
Z pozostałej zaś reszty musi dyrektor odkładać | ża zaważyć na ogólnych kosztach produkcji 
część na wypadek bezrobocia po uływie kilku fi opłacalności sie przedsiębiorstwa? 
łat kontraktu, oraz dla zabezpieczenia swej sta- Jest możliwem, że w tem lub innem przed- 
rości, ewentualnie losu rodziny w razie przed- |sięhiorstwie stosunek młae dyrekcyjnych do 
wczesnej śmierci. Po niedawno zmarłym mym | asólnych kosztów produkcji jest jeszcze za wy- 
przyjacielu, długoletnim dyrektorze prywatnych {soki i zbytnio tę produkcję obeinża. Zdrowe 
przedsiębiorstw, rodzina zostałaby była w osta- |jadnak przedsiebiorstwa już naogół sprawę tę 
tecznej nędzy, gdyby nie emerytura, która zo- | normowały. licząc się z ciężkiemi dla przemv- 
stała jej przyznaną z racji, iż zmarły w ostat- |*hu. obeenemi warmkami. (Dawniei. oczywiście 
mich czasach przeszedł był do przedsiębiorstwa | nłace dyrektorskie bvły o wiele wyższe). Dobrz. 
na pół rządowego. iest. 2e opinia ta snrawą się interesuie j że ord- 
Na stanowiską naczelnych, czy centralnychfnowiedni wywiera narisk. Ale bardzo iest smnt 
dyrektorów dochodzą tylko nieliczni. Inri, tak jnam. ża nowadnian aia niatromnetentnemi i fat- 
zwani na Śląsku Górnym  dyrektorowie, to|szywemi — często umyślnie i złośliwie przesa 
są wlaściwie kierownicy kopalń i warsztatów. |dnemi — informacjami. skłonna iest do dema 
Tych pohory wahają się od jednego do dwóch |gogicznego uimowania sprawy., do nrzynisrwa- 
tysięcy złotych nresięcznie. Dochodzą inżynie |ria drurorzednemu czynnikowi roli decvdnia- 
rowie i technicy do tych posad zazwyczaj po|cej w kwestii tak ważnej, jak kwestja uzdro- 
Gługich latach ciężkiej i niebezpiecznej pracy | wienia przemysłu. 
Świeżo na kopalni „Karolina“ w Rybniekiem, Bo kwestia sanacji przemysłu w Polsce 
zginęło w gazach dwóch inżynierów. Z moich |i zwiazana z nią kwestia bezrobotnvch, jest dzić 
dawnych kolegów część znaczna zmarła przed |najważnieiszem zaradnieniam w Połsce nietyl- 
wcześnią wskutek wypadków i zawodowych |ko gospodarczem, ale i snołecznem. 7aŚ eo dr 
chorób. Gńmeco Ślaska. iest wnrost decvdujacem. o 
Ten moment niebezpieczeństwa, eksponowa- |. bvć luh nie być" tej polskiej dzielnicy. Wiec 
mego społecznie stanowiska, przykrych z wielu |trafne i bezstronne postawienie diagnozy cho- 
względów warunków pracy, ryzyka nieodłącz- |rahv. która nadeina żeeie Śląską. trafny wybór 
nego od wszystkich t. zw. wolnych zawodów |lekarstw, zdolnych chorobę tę zwalczyć, jest 
4 braku emerytur, musi być silnie brany w ra-|rzeczą niezmiernej wagi. 
chubę przy porównywaniu płac urzędników Inżynier Józet Kiedroń. 


—000X— 


Świadectwa przem. mają być wykupione w całości, 


Wobec ukazania się w prasie mylnych|dectw przemysłowych ulegną karze grzywien 
nformacyj w sprawie rozłożenia na raty na |na zasadzie art. 98 ustawy o podatku przemy- 


leżności za Świadectwa przemysłowe (patenty) 
na rok 1926, min. skarbu wyjaśnia, że tryb na- 
bywania wymienionych świadectw na r. 1926 
mie uległ żadnej zmianie oraz że świadectwa te 
winny być bezwarunkowo kupione jednora70- 
wo i w terminie ustawowym, t. f. do dn. 31 
grudnia 1925 r, Zaznaczyć przytem należy, że 
władze Skarbowe bezwzględnie przystąpią 
z dniem 2 stycznia 1926 r. do lustracji przed- 


słowym w wysokości od 3 do 20-krotnej kwo- 
ty, nieuiszczonej za Świadectwo. Nadto. w ra- 
zie niewykupienia świadectwa w ciagu dni (4 
od daty sporządzenia protokołu, władzę skar- 
bowe w myśl postanowienia art. 112 tej usta- 
wy zarządzą Zamknięcie przedsiębirstwa. Leży 
przeto w interesie samych płatników zaopatrze- 
nie swych przedsięhiorstw w adpowiednie świa- 


decta przemysłowe na r. 1926 w nieprzekra- 


siębiorstw, a winni prowadzenia ich bez Świa-lczalnym terminie do dn. 31 b. m. 
--— -n00 


Bankructwa w Polsce a w Niemczech. 


nie państwa polskiego w ciągu pierwszego pół- 
roczą r. b. ogłoszono 209 upadłości rozmaitych 


W pierwszem półroczu b. r. ogłoszono w Polsce | firm. spółek akcyjnych. spółek z ograniezną od- 


209 upadłości. __ W Niemczech w samym HL. 
stopadzie ogłoszono 1.344 konkursów, 


Według tymczasowych zestawień, na tere- | większa ilość upadłości przypada na wojewódz. i współczesnych bajek, 


„nowiedziałlnością, spółdzielni, epôlek firmo- 
wych i firmowo-komandytowych, oraz firm po- 
jedynczych. Z poszczególnych okręgów naj- 


W ręce nasze dostała się przypadkowo ode- 
zwa, wydana w językach niemieckim j pol- 
skim (!) przez dyrekcję gdańskiej fabrykj czeko- 
lady „Sarotti“, 

Hakatystyczna ta firma pruska, która wy- 
robami swemi wprost zalewą Polskę, odpiera 
w swej odezwie „insynuacje* (I), jakoby „za- 
trudniała w swej fabryce polskich robotni- 
ków“ (HI). Odezwa ta jest tak wymowną, że za. 
mieszczamy ją dosłownie: 


„SAROTTI* 
Spółką ake. 


DO NASZYCH SZAN. ODBIORCÓW! 


Jedna z pomniejszych fabryk czekolady usi- 
łuje zrobić interes na szkalowaniu naszej fir- 
my. Fabryka ta dołącza do swych katalogów 
i cenników drukowaną ulotkę, w której przyta- 
cza ataki niektórych gazet przeciwko naszej 
filjalnej fabryce. w Gdańsku, z powodu, iż ta 
ostatnia rzekomo uniknęłą grożącego jej, jako 
niemieckiej firmie, zbojkotowamia przez Pola- 
kćw, przez złożenie oświadczenia, iż Sarotti 
jest przedsiębiorstwem międzynarodowem j że 
zatrudnia wyłącznie polskich pracowników. 
Oświadczenie to pochodzi od pewnego, zresztą 
już nie pracującego w naszej fabryce gdańskiej, 
pciskiego przedstawiciela, który mniemał, iż 
nie będzie mógł odwrócić bojkotu naszej fabry- 
ki. jako firmy niemieckiej, inaczej, niż przez 


Berlin Tempężhof w 


paźdz. 1925. 


złożenie tego niezgodnego z rzeczywistością 
oświadezenia, 

Stwierdzamy vezeto, że nasze gdańską fa. 
bryka nie zař ~ia żadnego polskiego pracow- 
nika, że cały rapita} akcyjny naszej gdańskiej 
fabryki zp? {duje się wyłącznie w naszych rę- 
yr i Žo o międzynarodowym charakóarze na. 
sżej firmy nie może byé nawet mowy. Wpraw- 
dzie, jeden z członków naszego Zarządu, po- 
siędający po” :ną część akcyj naszego przed- 
siębiorstwa, jest naturalizowany w Szwecji. 
jest on jednak pochodzenia miemiecko-fryzyj- 
skiego, i szezególnie w czasie wojny tak dalece 
nie ukrywał swych wyraźnych pro-niemieckich 
sympatyj, że aż został zamieszczony przez 
Ententę na osławionej czarnej liście, 

Mogą się przeto Panowie przekonać, że po- 
głcski rozsiewane przez konkurencyjne fabryki 
i przez konkurencyjnych zastępców, w celach 
zresztą aż nazbyt przejrzystych, są pozbawione 
wszelkiej podstawy i prosimy Panów, aby tym 
osobom, które będą próbowały zyskać ich zau- 
fanie tego rodzaju szkalowaniem naszej firmy, 
zechcieli łaskawie zwrócić uwagę, że powodze- 
nie winno być osiągane i osięga się nie miota- 
niem oszczerstw na konkurencję, lecz jakością 
wyrobów i sprężystością ich sprzedaży, 

Z poważaniem „Sarotti“ Spółka Akcyjna. 

Po tej odezwie — każdą tabliczką czekola. 
dy „Sarotti“, kupiona przez Polaka z pominię- 
ciem fabryk polskich, jest policzkiem, temu 
Polakowi obustronnie wymierzonym! 


twa zachodnie i centralne, Z poszczególnych 
rodzajów firm najmniej odporności wykazały 
firmy pojedyneze, następnie spółki firmowe 
i firmowo-komandytowe, dalej spółki akcyjne 
i spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, Naj. 
tardziej odpornym typem przedsiębiorstwa oka- 
zały się spółdzielnie. Co do rodzaju firm, naj. 
więcej upadłości ogłoszono firmen handlowym. 
następnie przemysłowym. W okresie sprawo- 
zdawezym ogłoszono tylko jedno upadłość fir- 
my kredytowej. 

Kryzys gospodarczy w Niemczech, posiada- 
jący ostry przebieg, od szeregu miesięcy ujaw- 
nił się między innemi również we wzroście 
liczb ogłoszonych ostatnio upadłości firm nie- 
mieekich, W październiku ogłoszono 1.152 kon- 
kursy, w listopadzie liczba ta wzrosła do 1.344. 
co stanowi rekordową cyfrę nietylko w roku 
bieżącym, lecz i za lata poprzednie, 


Haussa dalara załamała się. 


Sytuacja na rynku wałutowym kształtowa- 
ła się w dniu wczorajszym dość ciekawie, „Za- 
częło się mocno“ przy kursie 11.75 zł, za do 
lara. Koło południa nastąpiła jednak zniżka da 
11.45 zł, lecz na giełdzie zawarto tranzakceję 
po kursie do 11.60 zł. Takie fluktuacje wyka- 
zał doląr w Krakowie. 

Inne centra giełdowe notowały początkowe 
jeszcze silniejszą zwyżkę dolara, Tak n. p. we 
Lwowie płacono za dolara 12—12.9% jak ró- 
wnież i w Warszawie. Na podstawie jednak 
wieści z Warszawy, raożna przypuszczać, Że 
zwyżka dolara na razie załamała się. W zwią- 
zku bowiem z pogłoskami o interwencji Banku 
Polskiego, sama spekulacja obniżyła przed 
giełdą kurs dolara na 10.90 zł. 

Obawy jednak były nieco przesadzone, gdyż 
Bank Polski przydzielał wprawdzie, choć 
w skromnej ilości. obee Aradki płatnicze, kursu 
jednak nie obniżył Na skutek tego beznośre- 
dnio pogiełdzie notowano znowu 11.50 zł. Tak 
więc Bank Polski znowu nie wyzyskał korzy- 
stnej okazji. 

Dla oceny wytworzonej ostatnio na rynku» 
walutowym sytnaceji warto dodać. że poiawiła 
się pokaźna ilość towaru, zwłaszcza efektvw 
nvch dolarów. Czy obiaw tan można już uwa- 
żać za zapowiedź zniżki, trudno w tej chwih 
nowiedzioć w każdym jednak razie można 
stwierqzić. że przyszedł moment wyczernin*a 
Się spekulaci i realizaci zysków. Fakt tem la 
się stwierdzić nietylko w Warszawie odvż I we 
Lwawie knrs spadł do naziomu 1150 zł 

W akciach papiery słabsze w zaniedbaniu, 
a ruch skunił sie głównie sa następujących 
efektach, które też zyskały na kursie: 

Palski Gloh 12 gr. Zieleniewski 11.25 zł 
Górka 950 Trzebinia fahryka mydła 7 zł 
Krakns 20 gr. Chodorów 5.35—5.40 zł. Ja- 
worzno 7.50 zł, M. M. 

e 
GIEFNĄ WAPGZAWSKA. 

Waluty: Dolary 10.50. Beleja 47.65. Ho. 
landja 422.10. Londyn 50.95. Nowy Jork 10 50 
Paryż 38.45. Praga 31.12. Szwajcarja 202.77 
Włochy 42.40. Wiedeń 148.15. 

Papiery państwowe: 5% pożyczka konwer. 
syjna 48%, 8% pożyczka konwersrina 97.100 
pożyczka dołarowa w dal. 6850—67.75, w złe- 
tvch  719.25—711.3734, pożyczka kolejowa 
85—80—85. 


GIEŁDA W ZURYCHU. 


Zamknięcie. Paryż 18.50 Londyn 25.125 
Nowy Jork 5.18. Bolgia 2350. Włochy 20.87, 
Berlin 1.23.83. Wiedań 73.12, Praga 15.2534, — 
Tendencja ożywiona. 


Z DZIEDZINY MODY. 
Twarz modnej Paryżanki. 


pod rozgwieżdżonym sufitem music-hallów. 


Paryż wieczorem. 
Oto jest świat rozkoszy i grzechu, dla któ- 
rego Paryż jest Paryżem — cudnem miastem — 


świat najbardziej konkretnych. wyrafinowanych 


Na Montmartre, Montparnasse i Quartier La- 
tin, w dzielnice sztuki i nędzy zajeżdżają o go- 
dzinie 9 wieczorem automobile peme elegan- 
ckich panów i lśniących, wytwornych kobiet, 
którzy chcą przetańczyć noe przy hałaśliwym 
dysonansie murzyńskiej muzyki. 

Oto twarz drobna, prawie japońska, koloru 
herbacianej róży pod sufitem, tapetowanym 
elektryeznemi lampkami, 

Oto dystyngowane, spokojne oblicze z cy- 
garem w ustach, zastygłem jak wykrzyknik — 
oblicze Oskara Wilde'a czy Austina Chamber- 
laina. 

Mesdames! — to jest jazz, polem szampan, 
a potem saksofony! Jak wygląda twarz pani? 

Nie byłem jeszcze w Paryżu — cudnem 
mieście, Nie widziałem. Wyręczy mnie mój zna- 
jomy i kolega po piórze, Bruno Jasieński, któ- 
ry w liście do Lwowianek zdradza tajemnicę 
„tualety twarzy“ Paryżamek, tańczących po 
nocach w modnych music-hallach. Ten wielki 
moment w utieraniu się nazywany jest popu- 
lamie „malowaniem się“. Maluje się wargi. ale 
nie” całe, tylko środkową ich część, a boki po- 
wleka się nawet cielistą ezminką. Oczy „ma- 
luje się“ naturalnie, natomiast rzęsy fabrykuja 
się sztucznie w bardzo ciekawy sposób, Oto 
pisze Jasieński: „Służy do tego specjalny czar- 
ny kit, w niczem nie przypominający zresztą 
kitu do okien, który na końcu igły rozgrzewa 
się nad ogniem. Kropelki jego umieszcza się 
delikatnie na własnych rzęsach i „wyciąga“ 
w długie nitki, które następnie, gdy tualeta 
jest już ukończona, przystrzyga się nożyczka- 
mi na dowolnej długości. Otrzymane w ten spo- 
sób rzęsy są parokrotnie dłuższe i „cienistsze” 
od naturalnych“. Brwi własne Paryżanka goli 
i przypudrowuje, a w miejsce starych brwi ce- 
najmniej o 2 em. wyżej maluje sobie nowe 
o wiele piękniejsze i dłuższe. Rumieniec natu- 
ralny na twarzy jest czemś ordynarnem 
i wstrętnem; na upudrowanej silnie twarzy za- 
znaczą się maleńki ceglasty krążek tuż pod 
dolną powieką na granicy skroni. 

Qro jest coś wielkiego, cog wyższego nad 
zwykły kobiecy kaprys — to jest imperatyw 
Sztuki, która idzie przez epoki naprzekór usta- 
lonym poglądom o piękności twarzy. 

(mafarka). 


Wydawnictwa Gwiazdkowe 
księgarni Św. Wojciecha. 


JULJA PIASECKA: „Koledzy Romcia*, 
Winieta okładkową Marji Jaroszyńskiej, ilu- 
stracje Marji Załęskiej. Nakład Księgami św. 
Wojciecha. Str. 154 in 80, 

Grono chłopców w wieku szkolnym doka- 
zuje aż zamadto. Ilekroć jednać coś przeskro- 
hią ezy to względem nauczyciela, czy wzglę- 
dem kolegów, zawsze żałować będą, a: nieraz 
i poniosą karę dotkliwą Zbytki ich ożywiają 
treść tej powieści przeznaczonej wyłącznie dla 
chłopców, ale nigdy nie są przedstawione jako 
zachęta do naśladowania przez młodych czy- 
telników. Przeciwnie, są to raczej przykłady, 
jak nie należy postępować, a żal samych chłop- 
ców więcej niż upomnienia i morały starszych 
wycisną piętno dodatnie na umysłach wrażli- 
wych i sercach niezepsutych jeszcze, 

ARTUR OPPMAN (OR-OT): „Polski za- 
klęty swiat“, Z winietą okładkową i ilustra- 
cjami Wacława Oppmana. Nakład Księgarni: 
$w. Wojciecha. Str. 107 in 80. 

Piewca dawnej Warszawy, wskrzesicieł mo- 
mentów historycznych wierszem silnym a dźwię- 
cznym, gawędziarz wojskowy Or-Ot jest także 
doskonałym buiarzem. Znają go dobrze nasi 
milusińscy i z lubością rozezytują się w jego 
utworach przeznaczonych dla najmłodszych. 
„Polski zaklęty świat* po raz pierwszy wyda- 
ny w całości odtwarza w formie poetyckiej 
klechdy i podania bądź z życia narodowego, 
bądź oddawna weszłe do skarbnicy baśni pol- 
skich. Poeta jest tu niekiedy mistrzem słowa, 
iak np. w areyplastycznej scenie pojedynku 
djabła Boruty z prawym szlachcicem Lahi- 
czem. I doprawdy żŻyczyćby należało. aby 


I baśnię Or-Ota jak najszczerszego doznały przy . 


a L s a B ._ a 
Działalność Ligi katolickiej, 
Wise w Krakowie, : 

Zgromadzenie, jakie urządziła Liga kato. 
parafji św. Szczepana w Krakowie w niedzielę 
13 b. m, obudziło żywe zainteresowanie, czego 
wymownym dowodem było bardzo liczne zebrać 
nie, tak, że wielka sala Tow. Wzaj, Ubezpie: 
czeń nie mogłą pomieścić wszystkich uczestni-' 
ków. Zagaił obrady Dr Wisłocki, prezes Ligi 
parafjalnej; do prezydjum wybrano pp.: Dr M. 
Mączeńskiego, Dra Turowicza, prof. Piętka, 
i inż, Świeżyńskiego (sekret.). P. Dr Edward 
Schnayder w zwięzłym referacie „Małżeństwo 
katolickie a rozwody* wyświetlił pogląd na 
małżeństwo katolickie i podkreślił niebezpie- 
czeństwa wynikające dla rodziny z wprowadze. 
nia ślubów cywilnych. Jego wywody uzupełnił 
prof, Uniw, Dr Brzeziński. P, Marja Karlińska 
w odczycie „Nędza a miłosierdzie chrześcijań- 
skie“ bardzo wymownie przedstawiła błogosła. 
wioną działalność Kościoła przez 19 wieków, 
nad złagodzen : nędzy wszelkiej, tąk mate- 
rjalnej, jako tc APoraunej Ks, redaktor Machay- 
mówił na tem "EFR 
nem j czynia, ;o zwykią swadą i bardzo zaj- 
mująco na przy. adach z życia wziętych uwy. 
datnił mówca rażący rozdźwięk między zasa- 
dami Ewangelji a życiem katolików. 

Zebrani jednomyślnie uchwalili wyrazić hołd 
synowskiej czei Ojcu św, Piusowi XI — lojal- 
ność Prezydentowi Rzeczypospolitej, a Księciu 
Arcybiskupowi Adamowi Sapieże — wyrazy, 
czej i przywiązania, oraz życzenia z pkazji pod- 
niesienia stolicy biskupiej krakowskiej do god- 
ności metropolji. 

Uchwalono również następujące rezolucje: 
Zgromadzeni wyrażają niezłomną wolę: 1) stać 
niezwruszenie przy nauce Kościoła katol, 
2) bronić nieustraszenie wszelkimi legalnymi 
środkami świętości i nierozerwainości sakra. 
mentu małżeństwa i w tym celu wzywają 
wszystkich rodaków do obrony  nierozer. 
walności instytucji małżeństwa przez urzą. 
dzanie wieców w całej Polsce __ i wezwanie 
posłów do obrony na arenie sejmowej, 3) Za 
względu na wzrastającą z dnient każdym nędzę 
wśród szerokich warstw naszego zubożałego 
społeczeństwa, zgromadzeni zwracają się do 
wszystkich katolików, aby popierali instytucje 
dobroczynne bądź ofiarą, bądź współpracą 
w Tow. św. Wincentego à Paulo, lub w komi- 


tetach parafjalnych — wzywają wszystkich lu.' 


dzi dobrej woli do walki z nałogiem żebrarctwa 
które jest jątrzącą, raną społeczną — apelują 
do Prezydjum miastą i społeczeństwa krakow- 
skiego, aby jak najrychlej przystąpiło do bu- 
dowy domu pracy. 

Katolicka Liga Parafjalna w Wieliczce, 

Celem wzajemnego skupienia się dla obrony. 
katolickiej wiary, tej nieocenionej spuścizny 
narodowej, ludność Wieliczki zawiązała Para- 
fjainą Ligę Katolicką, 

Na pierwszem organizacyjnem zebraniu Ligi 
wybrano zarząd ż przewodniczącym St, Smago- 
zast. Ant. Kosowskim, sekr, Ludw. 
Młynkiem, skarb. J. Bechmetiukiem, członka- 
mi: ks St, Ochalskim, Tad, Korpalem, Wład, 
Okońskim, Słowikiem, Szafrańską, Rybowiczo- 
wą i Myszczyszynówną. Delegatem biskupim 
I zdać Ligi został ks, dziek. St. Hała- 
tek. Do komisji rewizyjnej wybrano: Nigrina 
Rybowicza i Śapińskiego, wreszcie na Zjazd 
diecezjalny: Smagowieza 
w łonie Ligi cztery sekcje: 1) kulturalno-oświa» 
tową, 2) opieki społecznej, 3) pracy i 4) propa- 
gandy, których zadaniem będzie szerzenie mię- 
dzy ludnością kultury i oświaty katolickiej 
przez publiczne wykłady, odczyty, przedsta- 
wienia, książki i gazety, udzielanie porady i po- 
mocy katolikom, a przedewszystkiem młodzie- 
ży, sierotom i wdowom, starcom, kalekom i bie- 
duym, a to przez zakładanie ochronek, burs 
i przytułków, przez udzielanie wsparć i zano- 
móg oraz urządzanie tanich kuchni katolickich 
opieka nad młodzieżą rzemieślniezą poczęśd 
przez organizowanie własnych warsztatów pra- 
cy. Sekcje rozpoczęły już swoje prace; odbyt 
się szereg odczytów, poruszających zagadnie- 
nia katolickie i narodowe pp. J. Piętki, Sma- 
gowicza, J. Schdifferównej, Dra Młynka, Naj: 
pilniejszem zadaniem Ligi obecnie jest. powoła» 
nie do życia drugiej ochronki pod kierownie- 
twem SS, Felicjanek dla południowo-zachodniej 
części miasta L. M. 


jęcia, nie wyłączając skromnych dworków 
wiejskich. 

ZYGMUNT WYROBEK: „As i Murcio“, 
Winieta okładkowa i ilustracje Mieczysławą 
Wyrobka. Nakład Księgarni św. Wojciechaw 
Str. 85 in 80, 

Zabawne, ale i niebezpieczne przygody pie- 
ska Asa | kotką Murcia, powstałe z powodu 
stałej wzajemnej animozji tych dwojga- uwie- 
rząt, opowiedziane łatwym bardzo wierszem 
i uzmysłowione lieznemi barwnemi ilustracjami, 
Książeczka przemawia nietylko do rozwesele- 
nia, ale co z końcowego morału wynika, i da 
naui najmłodszych czytelników, że żyć należy 
w zgodzie z rówieśnikami, 

WŁODZIMIERZ KORSAK: „Na tropie przy- 
rody“. Powieść dla młodzieży, Z 35 ilustracja: 
mi autora. Wydanie drugie, Nakład Księgarni 
św. Wojciecha. Str. 315. 

Wybitnym miłośnikiem przyrody i znawcą 
jej tajników jest znany autor „Roku myśliwe« 
go“, który przed kilku laty opracował przy: 
gody chłopców na polowaniu pod wodzą úm 
świadezonego myśliwca. Książka ta pod zna 


miennym tytułem „Na tropie przyrody* uczy, 


nietylko jak należy polować, ale przedewszyst» 
kiem, jak należy zrozumieć i odezuć życie lae 
sów i wód leśnych. Terenem obranym jest Bia- 
łoruś ze względu na różnorodność fauny i zoa- 
jomość jej przez autora. 
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Peine i niepedne prawa 


Minister oświaty nadał pełne prawa gimu. 
maństw, następującym Zak*dom szkolnym na 
r. 1926: w Grybowie: gi, +. koedukacyjnemu; 
w Krakowie: gimn. żeńsł. ps „ Królowej Jadwi- 
gi, gimn. żeń.k. im. św. «szuli, gimn. żeńsk. 
i liceum im. Heleny Kap. skiej, gimn. męsk. 
im St. Jaworskiego i gimn, męskiemu Zgroma- 
dzenia Księży Salezjanów; w Oświęcimiu: gimn. 
mesk, im. ks. Jana Bosko; w Nowym Sączu: 
gimn. żeńsk. Komitetu obywatelskiego; w Ra- 
kowieach pod Krakowem: gimn. męsk. im, ks. 
St. Konarskiego Konwentu OO. Pijarów; w Tar- 
nowie gimn. żeńsk. Zgromadzenia SS. Urszula 
nok: w Zakopanem: g'mn. sanatoryjnemu koed. 
im. bł Ładysława z Gielniowa i w Zbylitow- 
skiej Górze: gimn. żońsk. Zgromadzenia SS. 


„WEBUTAĆ 
wyświetla od śrący dnia 16 grudnia 1525 r. 


PRETZĘ ZESZYT OCZKO i a EO AT 
Kraków, Lubicz 15. 
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sensacyjny dramat detektywiczny w 8 aktach. 
W rolach głównych znany detektyw „nowojorski JACK FOX, 


oraz schampion bokser, murzyn EIEL. 


KRAKOWSKA. 


ját 


F 


gimnazjów w r. 1925/8. 


Najśw. Serca Jezusowego. 

Niepełne prawa gimuazjów państwowych: 
w Dąbrowie koło Tarnowa: gimn, koeduk.; 
w Jaśle: gimn. żeńsk. im. bł. Jolanty; w Krakou- 
wie: I-szemu gimn. żeńsk., gimn. męsk. Zgro- 
madzenia Księży Misjonarzy i żydowsk. gimn. 
koeduk.; w Nowym Sączu: (Biały Klasztor): 
gimn. żeńsk, im. Królowej Korony Polskiej; 
w Oświęcimiu: gimn. koeduk. im. ks. St. Ko- 
narskiego; w Ropczycach: miejsk. gimn, klasv- 
eznemu i w Tarnowie: gimn. żeńsk, im, Elizy 
Orzeszkowej, 

Niepelne prawa gimnazjów państwowych: 
w Staniątkach: gimn. żeńsk. ziemiańskiemu im. 
św. Scholastyki i gimn. żeńsk. im. Marji Ko 
nopńiekiej. 


Frekwencja w Teatrze im. Słowackiego depisuje. 


Wedłę cbliczeń statystycznych, frekwencja 
publiezności w teatrze krakowskim od począt - 
ku sezonu stale wzrasta i w porównaniu z tea- 
trami innych miast przedstawia się względnie 
korzystnie. I tak, gdy we wrześniu przeciętna 
rokwencja widzów na jednem przedstawieniu 
wynosila 37.63 proc. kompletu. to w paździer. 
niku posuacła się do 40.83 proc, a w listopa- 
dzie osienała wysokość 48.51 proc., czyli pra- 


Echa tajemniczege zajścia 


Wczoraj odbyła się w sądzie okr. cywilnym 
pierwsza rozprawa przeciw Drowi Janowi Ba- 
dorowi o odszkodowanie za ciężkie postrzele- 
nie Ludwika Marguliesa opodal cmentarza ży- 
dowskiego. Dr Bader nie zjawił się osobiście, 
gdyż przebywa w aresztach sądu okr. karnego 
w oczekiwaniu na rozprawę główną o usiłowane 
morderstwo. W zastępstwie pozwanego ojciec 
jego adw. Bader zażądał od sędziego 4-tygod- 
niowego terminu do odpowiedzi na skargę. Sẹ 


wie połowę kOmpietu, 

W grudniu, dzięki sukcesowym  sztukom, 
jak: „Henryk IV“, „Pocałunek Kopciuszka”, 
„Ktabądź* — frekwencją utrzymuje się, jak 
dotąd, na tym samym mniej więcej poziomie. 
Cyfry te są interesujące w porównaniu n. p. 
z miejskimi teatrami w Warszawie, z których 
najlepiej idący teatr Letni wykazał w ubiegłym 
miesiącu około 30 procent frekwencji. 


przy cmentarzu żydowskim. 


towują. obecnie orzeczenie w sprawie i 
umysłowego Dra Badera, a w szezególności, 
czy przy zamachu na Marguliesa był przy 
zdrowych zmysłach. Przesłachiwanie świadków 
nostępuje w Szybkiem tempie i jest nadzieja, 
że przed Świętami Bożego Narodzenia akta 
śledztwa wraz z orzeczeniem lekarzy-zaawców 
hędą przedłożone prokuraturze da wysotowania 
aktu oskarżenia. Stan zdrowia Marguliesa jest 


dzia Wyfocióski skrócił ten termin do dwóch |nadal beznadzieiny. 


tygodni. 


——00d00— 


OPŁATEK DLA ŻOŁNIERZY GARNIZONU 
KRAKOWSKIEGO, 


Komitet obywatelski, na którego czełe sta- 
aal rektor Uniw, Jag. Rostworowski, zaś jako 
protektorowie Ks. Arcybiskup Sapieha i woje- 
woda Kowalikowski, zwraca się do społeczeń 
stwa z prośbą o składanie darów dla żołnierzy. 

Pomimo trudnych czasów znaleźli się szla- 
chetni ofiarodawcy. P. Zakrzowiecki złożył 
100 zł i 100 kg. mąki, p. Magiera przyrzekł 
wypiec tezpłatnie pieczywo na wigilję, cechy 
masarzy grupa I. i U. zobowiązały się do na 
„desłania wędlin, p. Macharski przyrzekł pomoc 
od sibie i od Kongregacji Kupieckiej. Komi. 
tat prosi o nadesłanie darów i datków do dnia 
22 hm. do sklem n. Hawełki, Nazwiska ofiaro- 
dawców bedą ogłoszone w księdze pamiątko- 
wej Domu Żołnierza Polskiego. 

DOM EIWALIDÓW. 

W Tug a szeregu imprez, przy których po- 
mocy Zwią.ek Inwalidów Wojskowych zamie- 
rza usku'. © nić swój projekt wzniesienia w Sto- 
licy T:eczy „osp litej wielkiego „Domu Inwalt- 
fo, najy ważni.jx6 miejsco zajmie niewąt. 
pixie sprzedaż ubliezna come” = i 
złotowych. „Cegiełki* sprzedawane są imiennie, 
nabycie bowiem chociażby tylko jednej daje 
prawo do umieszczenia nazwiska nabywcy 
w Złotej Księdze Fundatorów „Domu Iawali- 
dóów*. Z tego powodu też każda „cegiełka” 
opatrzona jest numerem kolejnym. 

Sprzedaż „cegielek* odbywa się za pośred- 
nietwem wszelkiego rodzaju instytucyj, organi- 
zacwj, zakłedów przemysłowych i handlowych, 
kciportażu ulicznego, a także administracyj 
wszystkich dzienników i wydawnictw perjody- 
cznych w Polsce. 
Kraków, 17 ovnania. 
Czwartek 17: św, Łazarza. 

Piątek 18: Św. Sracjava. 
Piątek 18: wseód słońca o godzinie 80%. 

zachód o 15.44, 

ODZNACZENIE. Wojewoda krakowski np. 
Ko valikowski wręczył Czesławowi Żułkiewi- 
czowi, staroście tarnowskiemu, odznaki Krzyża 
oficerskiego orderu „Odrodzenia Polski*, nada- 
ne mu za owocną i gorliwą pracę w dziedzinie 
administracji państwowej, Wręczenie odznak 
nastąpiło w obecności naczelników wydziałów: 
Niesiołowskiego i Skarbka, kierownika oddzia- 
łu prezydjalno-personalnego radcy Nowickiego. 
oraz starostów Dra Bała i Stańkowskiego, 

URZĘDNICY WOJEWÓDZCY NA ETA- 
TACH ODNOŚNYCH MINISTERSTW. Jak się 
dowiadujemy, w najbliższych dniach nastąpi 
przeniesienie wszystkich urzędników wojewódz- 
kich na etat Ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Tylko urzędnicy wydziałów fachowych (inży- 
zderowie, lekarze, weterynarze i agronomowie) 
pozostaną na etacie ministerjów resortowych. 


REJESTRACJA BEZROBOTNYCH PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH rozpoczęła się 


w państw. urzędzie pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie, ul. Podzamcze 30, dnia 15 bm. i trwać 
będzie do soboty 19 bm. włącznie, Wypłata 
zasiłków nastąpi w przyszłym tygodniu przed 
świętami. Bezrobotni muszą przedłożyć za- 
świadczenie zwolnienia z pracy z podaniem 
czasu pracy, charakteru służbowego, przyczy- 
my zwolnienia oraz wysokości płacy, a nadto 
zaświadczenie właścicieja realności z podaniem 
czasu zamieszkania i stanu rodzinnego, po- 
twierdzone przez odnośny komisarjat nolieji 
państwowej. Bezrobotni muszą się zgłosić ©30- 
biście Zgłoszenia listowne przyjmuje się tylko 
z prowincji. 

PODANIA O UZYSKANIE STOPNIA OFI- 
CERSKIEGO. Ostateczny termin składania po- 
dań na uzyskanie stopnia podporucznika re- 
zerwy upływa z dniem 1 stycznia 1926 r. Pa- 
tenci winni składać podania do właściwych 
P. K. U. z załączeniem życiorysu, świadectwa 
szkolnego, zaświadczenia oficera w służhie 
czynnej o nienagannem sprawowaniu się po 
opuszczeniu szeregów wojskowych oraz Świa- 
dectwa moralności, 

WYBORY DO OFICERSKICH SĄDÓW HO- 
NOROWYCH. We wszystkich biurach, insty- 
tucjach i oddziałach wojskowych zostały za- 
rządzone wybory do oficerskich sądów honoro- 
wych na r. 1926, 

Nowy skład sądów honorowych zarówno 
generalskich, jak i dla oficerów sztabowych. 
oraz młodszych, będzie zatwierdzony w drugiej 
połowie b. m. 

ZMIANY W RUCHU POCIĄGÓW, Dyrekcja 
kolei państwowych w Krakowie komunikuje: 
począwszy od 1 styeznia 1926 pociąg osobowy 
Nr. 6611 na linji Tarnów Szczucin będzie 
z Tarnowa odjeżdżał o 22 minuty weześniej. 
Cdjazd z Tarnowa o godz. 13.38, przyjazd do 
Szezueina o godz. 15.51. Pociąg ten będzie uzy- 
*kiwał w Tarnowie połączenie z Krakowa tyfko 
cd pociągu Nr. 611, odjcżdżającego z Krakowa 
a godz. 11.05. 

SZCZEPIENIA ZAPOBIEGAWCZE PRZE- 
GIWKO GRUŹLICY. Onegdaj obradowała ko- 
misja, złożona z przedstawicieli (Wydziału Le- 
Karskiego, Uniwerystetu Jag., Tow. Hiejenicz- 
nego, Kliniki położniczo-ginekołoesicznej, Pań- 
stwowej Szkoły położnych i Miejskiego Urzędu 
Zdrowia, nad pytaniem. czy prowadzić rzeze- 
pienie zapobiegawcze przeciwko ovużlicy syste- 
mem Oalmetta u noworodków w klinice położ- 
niezo-ginekologicznej i w Państw. Szkola po 
łożnych. Po wyczerpującej dyskusji uchwalono 
nie wprowadzać na razie takich szczepień n ro- 
worodków we wspomnianych Zakładach, leez 
wyrażono zdanie, że próby w tym kierunku 
przeprowadzone być winny jedynie w klinikach 
chorób dziecinnych przy doborze oiiowindaten 
przypadków. 


121 b. m. (Assyż i św. Franciszek). 


„OLOS NARODU", dnia 18 grudnia. 


PRZECIW LICHWIE ŻYWNOŚCIOWEJ. 


A | Województwo krakowskie komunikuje: w ostat- 


nim czasie stwierdzono w wielu wypadkach, że 


EEE. artykułów spożywczych pobierają 


wyższe ceny od obowiązującej taryfy maksy- 


3 malnej. Władze wypstępują z całą energją prze- 


ciw lichwie żywnościowej, jednak dla skutecz- 


| | niejszego zwalczania drożyzny artykułów spo- 


żywcezych winna publiczność o każdym wypad- 
ku lichwy zawiadomić magistrat, względnie ko- 
misarjaty policji, lub też posterunkowych, peł- 
niących służbę na ulicy. 

PRZESTĘPCZOŚĆ W LISTOPADZIE. W cią- 
gu listopada b. r. zanotowano na terenie woje- 
wództwa krakowskiego wypadków buntu i opo- 
ru władzy 8, duzercji 22, przemytnietwa 4, fał- 
szerstwa pieniydzy i dokumentów 8, rabunku 
15, morderstwa i dzieciobójstwą 5, przestępstw 
przeciw moralności 60, kradzieży kolejowych 
41, kradzieży mieszkaniowych i kieszonkowych 
1.200, sprzeniewierzenia 42. paserstwa 28, li- 
chwy 117, hazardu karcianego 4, przekroczeń 
przepisów handlowo-administracyjnych 1.330, 
opiłstwa 1.121, przekupstwa 3. bigamji 2, oraz 
innych przestępstw około 8000, 

ARESZTOWANIE  SZAJKI ZŁODZIEJ- 
SKIEJ. Policja aresztowała Józefa Biga lat 
14, Majera Griinwałda lat 15 i Tadeusza Wil- 
koszą lat 30. Pierwszy z nich będąc zatrudnio- 
ny w sklepie Bąbaka i Ortnera przy ul. Dietlo- 
wskiej kradł systematycznie ed kilku miesięcy 
pilniki, obcęgi, żelazka do prasowania. gwinta- 
wnice, podkowy i t. p. i sprzedawał je Grün- 
wałdowi i Wlikoszowi, którzy je następnie po- 
zbywali dalej na tandecie. 

TRUP KOBIETY PRZY TORZE KOLEJO- 
WYM. Wczoraj rano znaleziono przy torze ko- 
lejowym koło Bierzanowa zwłoki wiejskiej ko- 
biety lat około 60, której tożsamości z powodu 
braku dokumentów na razie mie stwierdzona. 
Zachodzi przypuszczenie. że nieszczęśliwa wy- 
padła z pociągu i poniosła śmierć, jakkolwiek 
biletn kolejowego przy niej nie znaleziono. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY, Wczoraj wezwa- 
no lekarza Pogotowia ratunkowego do hotelu 
„Polonia“, gdzie Leopolda W. zażyła w zamia- 
rze samobójczym większą ilość proszków tru- 
jących. Desperatkę przewieziono do szpitala, 

cna 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
DR. J. ZIELENIEWSKI wygłosi odezyt p. t. 


| izaci ayt 
Juk się dowiadujemy, lekarzo sądowi wygo- „Tayloryzm a naukowa organizacja pracy 


jutro w piątek o godz. 7 wieczór w Towarzyst- 
wie technieznem, ul. Straszewskiego 28, 

DWA WIECZORY JÓZEFA WITTLINA, 
znanego poety i tłomacza Odyssei, odbędą się 
w Kollegium wykładów naukowych w sobotę 
19 b. m. (wieczór autorski) i w poniedziałek 
Początek 
o godz. 7 wieczór. 

UROCZYSTY WIECZOREK  MICKIEWI- 
CZGWSKI odbędzie się w sobotę 19 bm. w gi- 
mnazjum św. Anny staraniem uczniów tego 
zakładu. Program obejmuje poza częścią mu- 
zyczno-wokalną scenę więzienną z „Dziadów“, 
opracowaną reżysersko przez wybitnego arty- 
sto dramatycznego p. Stanisława Skalskiego. 
Początek przedstawienia o godz. 6 wieczorem. 

Bandy 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Pocałunek Kopciuszka“ (szkoln.) 

Piątek: „Ktobądź”. 

Sohota: „Trójka hultaiska*, 

Niedziela: po poł: „Żywa maska“ (Henryk 
IV), wieczór: „Trójka hultajska*. 


REPERTUAR OPERETEI „NOWOŚCI% 
Czwartek (ceny miejsc o 50% zniżone: „Tyl- 
ko d'a dorosłych", 
Piątek: „Tylko dla dorosłych" (ceny miejse 
o 50% zniżone), 


REPERTUAR „BAGATEL“ 
Czwartek: „Śluby dębniekie", 
Piątek: „Śluby dębnickie*, 


REPERTUAR KONCERTOWY 
Niedziela 20: Bronisław Huberman, skrzypek. 
—- 600 
WANDA: „Mężczyzna, który chciał poznać 
duszę kobiety“, 
UCIECHA: „Jej droga do szczęścia”, dra- 
mat z Konradem Veidt i Lucy Doraine. 
WARSZAWA: „Portjer hotelu Atlantic". 
NOWOŚCI: „W kanałach Paryża“, 
SZTUKA: „Maciste w piekle”, 
PROMIEŃ: „Dziewczę z karuzeli“. 
REDUTA: „Za cenę klejnotów”. 


Z sali koncertowej. > 


Zygmunt Dygat — Wiktor Łabuński. 


Z koneertów solowych odświeżył wrażenia 
zeszłorocznego występu Zygmunt Dygat, piani- 
stą z Paryża, którego program zawierał poza 
chaconną Bacha, utwory Chopina, impresjoni- 
stów francuskich i ekspresjonistów hiszpańskich. 
Liryzm w grze, oparty o słodko dźwięczny ton, 
subtelność w "wydobyciu delikatnych światło- 
cieni, perlistość i przejrzystość  cyzelaterska 
techniki — oto cechy charakterystyczne tego 
młodego, a tak wyraźnie skrystalizowanego ta- 
lentu. W interpretacji dominuje u p. Dygata 
poezja osobistego przejęcia się i predestynacja 
do najnowszej literatury muzycznej, Zwłaszcza 
Albeniz zmalazł w nim idealnego wykonawce, 
R jego rodzajowe miniatury uwieńczyły pełnym 
sukcesem występ sympat;cznezg pianisty. 

Natomiast koncert prof, krak. konserwa- 
torjum, Wiktora Łabuńskiego w Bagateli za- 
wierał tak różnorodne zestawienie kompozyto- 
rów, iż trudno w nich było doszukać się jakiejś 

łębszej tendencji estetycznej, któraby się uja- 
wniłą w siłniejszym zarysie indywidualności 
pianisty. Bach, Schubert, Mendelschn, Brahms, 
Chopin, Bachmaninoff, Skriabiw, to nieco zbyt 


eta zr 
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Lwów. (Tel. wł.) Na wczorajszej rozprawie 
przemawiał oskarżony Steiger. Twierdząc, że 
obarczony jest cudzą winą, ma ponieść karę 
zą czyn, którego nie popełnił, Zakończył za- 
pewnieniem: „Jestem niewinny, 

Nastepnie zabrał głos obrońca Dr Loewen- 
stein, W przemówieniu swem polemizował z wy- 
wodami prokuratora co do zeznań Pastemakó- 
wnej i Loediowej. Zeznaniom tych Świadków 
przeciwstawia zeznania Kuttina, Francozowej. 
Leśniaka, Szelita 1 Orlichowej. Stara się wy- 
karać sprzeczności w zeznaniach obu pierw- 
szych świadków co do miejsca, gdzie stał Stei- 
ger. Pasternakówna twierdzi mianowicie, że 
Steiger stał pięć kroków od latarni, Loedlowa. 
zaś, że sprawca stał na krawedzi chodnika. 
Sąd odmierzył odległość tych dwu stanowisk 
i okazała się różnica 11 kroków. Pasternakó- 
wna od pierwszej chwili nie była rzekomo bez- 
wzelędnie pewną, ił czynu dokonał Steiger. 
Nastepnie obrońca przeciwstawia insp. Łukom- 
gkiemu inspektora policji Sawickiego twier- 
dząc, że tylko ten ostatni jest wzorem urzę- 
dnika. Steiger nie mógł wykonać zamachu. Jak 
zwykle pracował w biurze, ukłs%ał listę pac 


NE ZE ZNZE ETOWE DOE TYT ZA 


Wreszcie zapadł wyrok w sprawie Mossulu. 
Rada Ligi Narodów naprzód na tajnem posie- 
dzeniu w dniu 14 b. m., a następnie na publicz- 
nem w dniu 15 b. m. przyjęła wnioski „komi- 
telu trzech“ eo do losów tego spornego obszaru. 
Qpiewają one w ten sposób. że cały wiłajet 
Mossułu zostaje przyłączony do Iraku z warun- 
kiem, że mandat angielski nad [rakim trwał 
bedzie co namniej lat 25. Rozstrzygnięcie więc 
wypadło zupełnie po myśli Anglji, Lord Cham- 
berlain telegrafował natychmiast po wyroku do 
Londynu. by Rada gabinetowa zaakceptowała 
tę decyzję, co też w ciągu kilku godzin nastą- 
piło. 


ś 


Uwagę zwraca zachowanie się delegacji tu- 
reckiej. Wiadomo, że jej szef Tewfik Rużdi 
Bej, złożył oświadczenie zaprzeczające Radzie 
Ligi Narodów prawa wydawania definitywnych 
orzeczeń w sprawie Mossulu, a następnie wyje- 
chał do Paryża dla porozumienia się z Feti Be- 
jem, posłem Turcji w stolicy Francji co do dal- 
szego postępowania. Po powrocie oświadczył 
wobec prasy, że również Feti Bej jest tego sa- 
mego, co i on, zdania, Wrsszeie przyszła de- 
cyzja, Odpowiedział na nią Tewtik Bej natych- 
miastlwyem opuszczeniem Genewy, 

Co będzie dalej? Szerzą się wieści, że Turcja 


OSTATNIE WIADOMOSCI. 
Przemówienia Steigera i obrońców. 


urzędników, a wieczór miał iść z narzeczoną 
do teatm, Wkońcu obrońca usiłował przedsta- 
wić charakter Pasternakównej w niekorzystnem 
świetle. Przemówienia obreńców trwają dalej. 
Wyrok zapadnie dzisiaj w godzinach pop 
łudniowych. 
mA 


Kłamliwe brednie żydowskie. 


Wiedeń. (PAT.) (WBK.) Pewne pismo wie 
deńskie zamieściło niedawno doniesienie war 
szawskiego „Hajnta“ o rzekomym konflikcie 
dyplomatycznym austrjacko-polskim, w zwią- 
zku z procesem Steigera, 

Wedłag doniesienia „Hajnta* miał prezy- 
dent policji wiedeńskiej Schober wobec mim 
spr. zagr. Mataji żalić się na poselstwo polskie 
w Wiedniu z powodu jego zachowania się wo- 
bee policji wiedeńskiej w związku z procesem« 
Także i poseł austrjacki w Warszawie miał rze« 
kamo przesłać w tej sprawie notę swojemu rzą 
dowi, Z austrjackiej urzędowej strony donoszą, 
że wszystkie te wiadomości pozbawione są 
wszełkiej podstawy. 


Wyrok w sprawie Mossulu. 


ZWYCIĘSTWO ANGLJI. 


zechce z bronią w ręku bronić swych praw 46 
Mossnlu, coby w rezultacie musiało powiększyć 
panujący na Bliskim Wschodzie ferment. Praw- 
dopodobnie jednak Turcja da się ułagodzić pew- 
nemi ustępstwami z dziedziny gospodarczo- 
handlowej. Niezależnie jednak od tego. Obecna 
faza sporu o Mossul stanie się dla Rosji so. 
wieckiej okazją do nawiazania bliższych sto- 
sunków z Turcją, które się w ostatnich latach 
rozłuźniły, Tem samem więc Anglja sama po- 
mogłaby Sowietom do umocnienia swych sta- 
nowisk w Azji i tak już przez nie zagrożonej. 


Wdzięczność Bułgarii dla Ligi Nar. 


Sofja. (PAT.) Prezes Cankow wyraz 
wdzięczność Lidze Narodów w imieniu rządu 
bułgarskiego, komitetowi trzech, oraz komisji 
Śledczej, której sprawozdanie doprowadziło do 
sprawiedliwego rozwiązania konfliktu grecko- 
bułgarskiego. Na propozycię byłego prezesa 
ministrów Danewa uchwalono wniosek, w któ- 
rym Izba przyłącza się do wyrażonych przes 
prezesa Cankowa uczuć wdzięczności dla Ligi 
Narodów. 


E O e p E O 


Rewolucja w Chinach przybiera groźne rozmiary. 


PRZYMIERZE WOJSK. CHIN Z SOWIETAMI 


Londyn, (PAT) Według doniesień z Szang- 
haju, dziennik „Sin-Wan-Pao“ ogłasza wiado- 
mcść, jakoby generał Feng miał zawrzeć układ 
z rządem sowieckim. W układzie tym Feng 
zobowiązuje się utworzyć w Chinach północno- 
zachodnich republikę sowiecką i sprowadzić 60 
Instruktorów x Moskwy, 

W Mongolji mają być wybudowane dwie no- 
we linje kolejowe, aby uskutecznić lepsze po- 
łączenie nowej chińskiej republiki sowieckiej 
z Rxsją sowiecką, Moskwa zobowiązuje się 
płacić chińskiej republice sowieckiej roeznie 


18 milj. franków francuskich, jako subwencję 
wojskową, Na wypadek wojny między Rosją 
sowiecką a innem państwem, chińska republika 
sowiecką miałaby wysłać Resji sowieckiej na 
pomoc jedne trzecią część swej armji W wy- 
padku przeciwnym, Rosja sowiecka dostarczy 
Fengowi 50.000 żołnierzy. Generał Feng ogla- 
szą manifest, w którym domaga się zniesieni% 
wszystkich traktatów zawartych z państwami 
imperjalistycznemi, Manifest ten uważany jest 
za przygrywkę do utworzenia rządu sOwiec- 
kiego, 


Należy się liczyć ze zbrojną interwencją Japonii. 


Londyn. (PAT) Jak donoszą z Tokio, rząd 
iapońskj zdecydował postawić załogi łapońskie 
w Mandżurji na stopie wojennej, Władze ja- 
pońskie zawiadomiły generałów chińskich, że 
pod żadnym warunkiem nie dopuszczą do walk 
w pobliżu linij kolejowych w Mandżurji lub 
strefy, znajdującej się pod kontrolą japońską. 

„Daily Telegraph“ donosi, że sytuacja 


w Mandżurji zaostrzyła się niesłychanie, Ja. 
pońskie garnizony wystąpiły do wałki z prze- 
ciwnikami Czang-So.Lina, Należy się liczyć 
z interwencją zbrojną Japonji, która uzbroiłz 
cały szereg statków transportowych, mających 
przyjść z pomocą Czang-So-Linowi. Gen. Ma- 
tuis przybył do Japonji z ramienia Czang-30- 
Lina, aby skłonić rząd japoński do interwencji. 


wiele rozbieżnych kierunków, iżby je bez usz- 
czerbku istotnego ich stylu można po sobie wy- 
konać. To też znakomitej technice prof. Łabuń- 
skiego towarzyszy szahlonowa monotonia inter- 
pretacji. A szkoda! Gdyż przy takiej z natury 
pianistycznej ręce możnaby punkt ciężkości 
przenieść na pogłębienie stylu i treści odtwarza- 
nych utworów. Szkoda, że prof. Łabuński, któ- 
ry specjalizował się poprzednio w szkole współ- 
czesnej Rosji. zarzucił ten zdecydowanie intel- 
lektualistyczny kierunek! Odpowiadał on najle- 
piej jego racjoralistyczne umysłowości otypie H 
nearno-polytonałnego objektywizmu odtwórcze- 


go. Dr. Maana Crafszyńska, 


Ruch wydawniczy. 


KS. BISKUP KAROL FISCHER, biskup- 
sufragan przemyski: „Historja cudownej sta- 
tuy N. P. Marji w Tarnowcu“, wyd. I. 1925. 
Przemyśl, druk, J, Lazora. 

W dniu 8 września b. r. odbyła się koro- 
nacja statuy Matki Bożej w Tarnowcu, wsi 
koło Jasła. Równocześnie z tą uroczystością, 
której dokonał ks. Biskup Karol Fischer, po- 
jawiłą sią w druku krótka monografja świętej 
Statuy przez tegoż dostojniką Kościoła opra- 


cowaną. Rozprawka ta zawiera wiele cieka- 
wych wiadomości, z sumiennością historyka 
ną podstawie starych źródeł rękopiśmiennych 
i drukowanych przez autora zebranych, Dzieje 
statuy łączą się niejednokrotnie z historją ua- 
szą, piękny opis czci przez Matkę Bożą tu od 
wieków odbieranej od naszych i obcych pątni- 
ków, wypełnia treść tego dziełka. Wogóle treść 
całą i tom rozprawki cechuje głębokie przywią- 
zanie do Tarnowea — w którym autor był nic- 
gdyś proboszczem —. i sprawia, że książeczkę 
tę czytą się w pobożnem skupieniu, jakby naj- 
piękniejszą modlitwę ku eza Matki Bożej. 
Cały dochód z rozsprzedaży monografji prze- 
znaczony na cele kościelne w Tarnowcu, 


LOMOTYWA PĘDZI BEZ ZATRZYMANIA 
SIĘ 4.700 KILOMETRÓW, Donoszą z Monte 
real w Kanadzie, że nowozbudowana tam loko- 
motywa pędzona naftą i elektrycznością zdoła- 
ła przebiec olbrzymią przestrzeń 4.700 kilome- 
trów, które dzielą Montreal od Vancouver w 6T 
godzinach, bez zatrzymania się. 

Trzeba zanotować, że do odbycia tej drogi 
w normatnych warunkach potrzeba 10 dni 
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Rogaty towarzysz podróży. 


Tłumaczyła M. I. Brzezińska, 
— Wspaniale, caprina, ale czy niema tu 
gdzie wody? Mam straszne pragnienie! 
— Oh, wy ludzie! — povere gentel — zaw- 
sze jesteście albo spragnieni, albo głodni, jedno 
g dwojga musi was dręczyć. Bezwątpienia ma- 
cie wszyscy chore żołądki, Ej! Gdybyście mo- 
gli mieć taki solidny kozi żołądek, jestem pe- 
wna, że oddalibyście za to waszą umiejętność 
czytania, pisania i liczenia! 
— Wszystkie te szpargały, tak jest, moja 
droga siostro, oddałbym, gdybym miał tera: 
łyk wody. 
— (Cierpliwości! Za kwadrans dojdziemy do 
Rivola Mazza, takie źródełko, wiesz, w sarı raz 
dla nas obojga. 
— Dziękuję, dziękuję, to mnie pocieszyło 
Ale opowiadaj dalej. Zapominam przy tem 
g pragnieniu. Jakich masz tutaj towarzyszy? 
-- Hm, są świstaki, świnki i owce, zające 

§ lisy. 
— Opowiedz mi o nich, signora! 
— Że świstakami żyjemy w zgodzie. Tylko 
Dne są zanadto trwożliwe i nie ufają nikomu 
nawet na trzy kroki. Znasz starych Eremitów. 
braci leśnych? Benissimo! Widzisz, otóż właśnie 
tak samo zatraciły nasze świstaczki wszelki 
związek ze światem. Nie znają już form towa- 
rzyskich — i my nie możemy naprawdę ryzy- 
kować wprowadzania ich w lepsze towarzy- 


stwo. Szkoda, bo to poza tem dobre, bogobojne 
zwierzątka! 
— A świnki i owce, ii 


= To, rzecz jasna, nast najbliżst kuzyni. 
O, ze świnkami mam.y sto pociech! Są one bru- 
daski, to prawda, i trochę niezgrabne, ale jak 
dobroduszne; dla nas kóz oddałyby cały swój 
tłuszcz na smalec! Owce jenak — per bacco — 
które wy wychwałacie, jako niewinne i łagodne 
jagniątka, no, dziękuję — to nasze największe 
zazdrosne rywalki. A głupie, jak polenta! Leez 
ustawicznie chcą się kłócić i być lepszemi od 
nas, a ich ostatnim atutem jest twierdzenie: 
„Pieczeń z owcy jest lepsza, niż z kozy”. Nie 
posiadają zupełnie poczucia honoru. Któż mó- 
wi o swej własnej pieczeni! Wszak tylko jakaś 
nędzna, niewolniczą dusza może tak mówić. 
Nie, panie? A co do zajęcy, to są to kochane, 
choć lekkomyślne błazenki, Możemy je ciągle 
ostrzegać: „Siedźcie w domu, myśliwy jest na 
drodze!“ =— Głupstwo! Skoro tylko poczują 
u nas kapustę, albo buraki, już są. Ale jeśli 
w czasie najs pokojniejszego zajadania spadnie 
liść na ziemię, ach! jak one bledną i sztywnieją, 
jakby już funt śrutu miały w SRP — 


„Patrz — mówię wtedy — przyjacion Dugo- 
nchu, to był tylko listek oliwny. Choć równie 
dobrze mogłaby być i kula“. — „Na miłość 


Boską, na miłość Boską! — jęczy zając — 
taki to już nasz los. Zawsze pełen życia i śmier- 
ci razem! No, ale to był tylko listek. Jedzmy 
dalej!* I zaprawdę, zjada on więcej kapusty 
i szpinaku naraz, niżeli my dwie, Taki to jest 
zając! 

— Niezwykle jesteś zajmująca, caprina, 
i opowiadasz tak soczyście, jak Boccaccio. 
Umiesz obserwować — to poznać zaraz. Proszę, 
mów dalej, może o lisach? 

— Fe! z tem bydlęciem nie cheemy się za- 


| dawać. Jej on R io wyyi i pornita san A 


GŁOS NARODU", dnis 18 grudnia, 


niż kot, Ale my mamy na niego swój system. 


= To owszem jest możliwe takie, Kozie 


Dzisiaj wierzymy dokładnie w przeciwieństwo niebo... 


tego, co lis mówi. On to spostrzega i zmienia. 
Więc jutro wierzymy w przeciwieństwo prze- 
ciwieństwa. A pojutrze w przeciwieństwo prze- 
ciwieństwa przeciwieństwa — davvero! 


— A, do djabła, signoral jesteście wielkimi 
filozofami! 

— No, nie tak bardzo, panie, Ale nie zaw- 
sze można wyprawiać tylko capriole (figle). 
A propos: to ładne słowo — prawda? Od nas 
ono pochodzi. Capra, capra! — już Cicero nas 
tak nazywał. Są jednak, panie, ciężkie czasy. 
Cieszymy się wtedy każdym najmniejszym 
ostem, Leżymy wśród kamieni i żujemy i żu- 
jemy. I wtedy przychodzą, na myśl różne glę- 
bokie spraw y- Roztrząsa się i filozofuje; co to 
np. w gruncie rzeczy i prawdzie jest głód? 
Czy jest. on czemś realnem i pozytywnem, czy 
też negatywnem, a może on wogóle nie istnie- 
je? I co to jest sytość? I dlaczego to się tak 
ustawicznie zmienia: sytość, głód — Bytość, 
głód? I na czem kończy się wreszcie ten REZ 
ny łańcuch życiowy — na głodzie, czy na s 
ści? Pellegrino, nad tem rozmyślałam już kę 
popołudnia na Monte Benozzio. Słyszałam, że 
wasi filozofowie — to znaczy ci mądrzejsi — 
wierzą w niebo zwierząt. Corpo di bacco, czy 
i my tam kiedyś wejdziemy? my, z naszemi 
brodami i swawolnemi żartami, a przedewszyst- 
kiem z naszemi rogami?! Czy wuj Barbore 
tam jest? Attenzione! skoro ten kozioł tam 
wszedł — to i my mniejsze chyba wejdziemy. 
Jak pan myśli? 


— Zitto, zitto signore, widzę, że nie wie- 
rzysz w to. W takim razie nie okłamuj mnie 
lepiej! 

— Caprinellatggó uspakajam ją. 

= Tacy wy ludzie jesteście, Na ziemi nie- 
chaj wam wszystko pochlebia i służy. Ale nie- 
bo chcecie mieć wyłącznie dla siebie, To jest 
mieszlachetnie! Cóż ja ci złego zrobiłam?! 

— Caprinellina! Ja naprawdę Ùeędę się 
szczerze cieszył, jeśli spotkam w niebie ciedic 
i twego drieleedo wuja Barbone, wierz mi — 
i ciotkę 1... 

— Basta, signore, basta! Idzie jeszcze 0 coś 
innego. Czasem, gdy przemykam się przez uli- 
ce, około Wielkiej Nocy, czuję pewną woń. 
O zgrozo! —. wy ludzie popełniliście znowu 
mord! Wy mówicie o zapachu pieczeni. A dla 
mnie jest to smród i zbrodnia! Wtedy pędzę, 
pędzę w górę, ciągle w górę — aż na jakiś 
szczyt, I tu zaczyna się znowu moje filozofo- 
wanie. Myślę o nożu! Patrz, panie, jak drżę! 
I mnie to czeka — cicho, cicho! — wiem o tem 
najlepiej Ale dlaczego? dlaczego?! Co myśmy 
wam złego uczyniły, że się tak z nami obcho- 
dzieie? Mleko dawałyśmy wam i młode koźlę- 
ta. Czy nie możecie zaczekać, aż same umrze- 
my? Wtedy ściągajcie sobie z nas skórę i rogi, 
co mi tam! Ale dlaczego zabijacie nas w naj- 
piękniejszym rozkwicie?! Wiesz, panie, gdy 
zauważę, że już na mnie czas, wtedy rzucę się 
ze skały w jaki rwący strumień, Chcę umrzeć 
tak, jak mi się z prawa należy! 

Piękne, lekkonogie, promieniejące Życiem 


Ja myślę w duszy: „No, także pomysł!“ | zwierzę, idące obok mnie, spoglądało na mnie 


NOŻE, POPE wyrzatu. Chciałem je posie 


| emi EE c a p T mi ORW S z0d, 


szyć; ale jak? Jak często ja sam jadłem k 
pieczeń i jak ją chętnie jem, nawet teraz, w tej 
minucie.., 

= Caprina — mówię i głaskam sztywny 
grzbiet —- przecież wszyscy musimy wreszcią 
tę drogę do rzeżni.., 

«— Milez, paniel Teraz staje się pan nié 
smaczny! Ale słyszysz? Rivola Manal M Wodal 
chodź prędkol 

Popijaliśmy z cienkiej niteczki wody, są 
czącej się z wapniaka — i zapomnieliśmy, 
o śmierci i o filozofji. A potem poszliśmy dalej 
we AO: 


| Takie to są kozy w EE — ludek 
pełen żartu i powagi, pełen plotek i filozofji, 


o równie wielkim umyśle, jak sercu... 


= 

Wieczorem nie znalazłem we wiosce gór; 
skiej Osterur żadnej gospody, więc udałem się 
do proboszcza i spytałem, czy mógłby mi dać 
trochę minestry i wina, a potem jakiś materaa 
do spania. A gościnny ten ezłowiek rzekł: _ 

— Vuole capra? — czy Życzy pan sobiq 
koźlej pieczeni? 

— Cyt, cyt! — zaszeptałem prędko — nię 
tak głośno! Tam w dole... — I wskazałem pro: 
boszczowi klka kóz, które się pasty w jegą 
zdziczałym ogrodzie. Miałem wrażenie, że omg 
słyszały jego słowa. 

Potem — o ja nieludzki! — — zjadłem 
przecież kożlinę. Pyszne było mięso. Lecz mia- 
łem przytem nieczyste sumienie. I z każdego 
kąska słyszałem. cichą i delikatną skargę: „Sig- 
more, cóż ja ci złego uczyniłam?!* 
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specjalnie kodowane potica 
HALA RYBNA Piec Słowiański 


Państwowe ZakładyDrzewne w Kępie 


poszta Rozwadów 
sprzedają nadal — jak długo zapas starczy 


suche 6obrzynki 


wiązane drutóm .wa wiązkach długości 110 cm. 
po niezmienionej cenie 


120 zł za 10.000 kg. 1787 
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Uprzejmie poleca Prowler Duchowieństwwa 


Obrazki najrozmaitsze, sortowane w setkach na kolendę; począwszy za 100 sztuk od zł. 1.50, 1.60, 2 zł, 2.20, 2.50, 8 zł, 8.20, 3.50, 4 zł. 
4.50, 4.60, 5 zł, 5.50, 6 zł, 650, 10 zł, 15 i zwyż. (Próbki dla wielu okoliczności czasu nie wysyła się). 
obrazków do I-szej Koinunji św. — Na okres Bożego Narodzenia i Nowego Roku mam różne Kalendarze i „Bloczki“ 
na 1936 r. — Kantyczki (Pastorałki), — Książki do nabożeństwa w różnych formatach i oprawach. — ©brazy religijne, 
oprawne i bez oprawy, artystycznie wykonane, 

na papierze L na ponia = — aeoe Hotadeei — NODE! aluminiowe po cenach a 


jako produkcje różnych malarzy. 


system Amerykański oka- 
zyimie sprzedam. Smo- 
leńsk 15 Í. p. i 

178 


— Obrazy św. Teresy od Dzieciątka Jezus, 


KLEP towarów mie- 
szanych, dobrze pros- 
perujacy bardzo tanio de 
sprzedania. — Zgłoszenią 
Dębniki, Rynek 9. 1805 


OLI MAJ 2 KJK ILE] 


ESHANMONIUÓM dwu 
głosowe 9 registrów 


— Jest także największy wybór 


BOUGAUD. Ks. Biskup: „Życie chrześcijańskie*. 
Wydanie drugie. (in 8-0, VIII+-322 str.) 
Cena egz. zł 6.— 


Jest to piąty i ostatni tom większego dzieła p. t. 
„Chrystjanizm i czasy obecne“, pióra znakomitego, a na- 
wet, rzec można, klasyczne go. pisarza tej miary i wzię 
tości, co znany chlubnie apologeta i biograf św. Franci 
szki de Chantal. Ks. Biskup Bougand. Kto zwłaszcza lubi 
francuski sposób traktowania przedmiotów religijnych 
i teologicznych, ten w niniejszym tomie znajdzie uczię 
duchową i duchowną. 


KILKA RYSÓW Z ŻYCIA KS. AUGUSTA CZARTO- 


RYSKIEGO, SALEZJANINA. Wydanie drugie. 
Warszawa 1925. (In 16-0, str. 76) 
Cena egz. brosz. gr 50 


W 19 rozdziałach opowiada Ks. Jerzy Kalinowski, za 
włoską biografją Ks. Jana Francesia nam, rodakom tero 
nowego kandydata na Świętego, s8 sympatyczne życie Ks. 
Augusta Czartoryskiego. Jest to więe czytanka dla wszyst- 
kich, w szczególności zaś dla połskiej katolickiej młodzieży 
nader wskazana. Rroszurki zdobią trzy podobizny „bo- 
hatera“ 1 pięć 'nnvrh obrazków. 


MARMION, O. Kolumban, opat Benedyktynów w Ma- 


MESCHLER Maurycy, 


redgous: „Chrystus życiem duszy“, Przełożył 

z oryginału francuskiego Ks. J. Andrasz, T. J. 

Wydanie drugie. (8-ka mniejsza, 518 str.) 
Cena egz. zł 3.— 


„Prawdy stare — o życiu Bożem w człowieku — p 
piórem O. Marmiona nabierają świeżości i aktualności 
oto tytuł wziętości tej ksiaż i która w krótkim czasie 
doczekała się „drugiego wydania, co jest u nas rzeczą 
rzadką. 0 ile nie chodzi o beletrystykę. A podobno zamó- 
wienia wciąż inezcze nanłvwają... 


O., T. J: „Dar Zielonych 
Świąt“. Rozmyślania o Duchu Świę. 
tym. Fłumaczone z niemieckiego przez G. L. R 
(In 12-0 maj.. 496 str) . . Cena egz. zł 8.— 


Ktoby nie zdążył jeszcze poznać dzieł ascetycznych 
zmarłego nie tak dawno sedziwego asystenta O. Generała 
Jezuitów, rodawitego Szwańcara, temu możnaby powie- 
tiet że powinien zaniedbanie to nadrobić coprędzej. 

Bo O. Meschler należy bezwatpienia do klasycznych pisa- 
rzów ascetycznych. dzieki nie tylko solidności doktryny. 
ling tabe webkutok Ariwnej inanan? naendnaj i i słoneczne! 


MICHALAK Józef. Ks., 


MOHL Aleksander: 


jaka bije z każdej jego książki i dziwnego powabu, wła- 
ściwego tym, którzy do czytelnika przemawiają z obfi- 
tości Berca. 
Prof. Sem. Duch. płockiego: 
„Krótki wykład listów św. Pawła apostoła", 
Płock 1925. Drak Tow. Wyd. „Dziennika Pło- 
ckiego“, S. A. (In 8-0, str. 138). Cena egz. zł 8.60 
Nie tyle to jest wykład listów św. Pawła, eo ich 
str=erczenie przejrzyste i dyspozvcja. Autor wyraźnie 
zastrzega się, że nie daje egzegezy w znaczeniu tego 
słowa zwyczajnem. Przydatne to może być alumnom 
jakiegoś studium domesticum teologji, jako pożądane 
repetitorium do egzaminu. 
„Inkwizycja kościelna w świetle 
Poznań. (In 8-0, str. 49). 
Cena egz. gr 40 
Dla szybkiego zorjentowania się w tej kweetji, nie tyle 
trudnej, ile przez okoliczności zagmatwanej, broszura ta 
może się przydać znakomicie Ks. Ks. Katechetom, Se- 
kretarzom i t. p. 


rozumu i historji“, 


MORAWSKI Marijan, Ks.: „Dogmat łaski“, 19 wykła- 


dów o „porządku nadprzyrodzonym“ z-papierów 
pośmiertnych autora, Kraków 1924. (In 8-0, 
str. 317). . . . e . . . Cena egz. zł 2.50 

Lieznym jeszcze żyjącym uczniom, a jeszcze liczniej- 
szym wielbicielnm talentu znakomitego myśliciela, autora 
„Wiaczorów nad Lemanem', miłą niewątpliwie pamiątką 
staną się te wykłady. z pośmiertnych Ks. Morawskiego 
wydobyte papierów. Tem bardziej, że traktują one o łasce, 
o której, jak wiadomo, nie każdemu danem jest mówić 
i pisać dobrze. 


PACTORKIEWICZ M. M.: „Bossuet i Fénelon. Studjum. 


(In 8-0, str. 179). Warszawa 1901. 
Cena egz. zł 1.20 


Wytworny, a zarazem wnikliwy znawca kultury į um 
słowości katolickiej Francji, prof. uniwersytetu katoli- 
ckiego w Lublinie, p. prof. Paciorkiowicz, z włańciwą 
mu swadą j lekkością ira admalowywuje w tem studjnm 
te dwie tak wybitne gwiazdy na niebie Kościoła franen- 
skiego. o których każdy coś słyszał, ale nie każdy może 
wiele wie. 


PILCH Zygmunt, Ks., Dr: „Zagadnienia języka Ł. stylu 


w kaznodziejstwie”, Kielce 1923. (In 8-0. str. 184). 
Cena egz. zł 8.— 


m Fataloci na Żadanie hezp'afnie, 


| 


Budziciel ruchu homilitycznego w Polsce, Ks. Prałat 
Pilch, Prof, teologji Seminarjum duchownego w Kielcach, 
e tę książkę „z myślą o potrzebach ambony polskiej, 
a zrodziło ją (o przyczynienia się choć w części 
do ożywienia i odrodzenia kaznodziejstwa w zmartwych- 
wstałej Polsce“, 


PISMA OJCÓW KOŚCIOŁA W POLSKIEM TŁUMA- 


CZENIU. Pod naczelną redakcją prof. Uniw. po- 
znańskiego Dra Jana Sajdaka. Poznań. 


Tom I.: „Pisma Ojców Apostoiskick:, Z gre- 
ckiego tłumaczył, zaopatrzył wstępami i objaśnie- 
niami Ks Arkadjusz Lisiecki. Poznań 
1924. (In 8-0, str. 468). Cena egz. nieopr. zł 10.— 


Tom I: Minucjusz Feliks. „Octa. 
vius“. Z łaciny tłumaczył, dał wstęp i objaśnienia 
Dr Jan Sajdak. Poznań 1925. (In 8-0, 
LXVTI -- 100 str.) . „ . . Cena egz. zł 4.50 


Tom II: Euzebjusz z Cezarei. 
„Historja Kościoła“, „O męczennikach pałestyń. 
skich“, Z greckiego tłumaczył, zaopatrzył wstę- 
pem, objaśnieniami, skorowidzem Ks. Arka- 
djusz Lisiecki Poznań 1925. (In 8-0, 
XXXII + 646 str.) . . . . Cena egz. zł 15— 


Przez podjęcie się tego wydawnictwa polską literatura 
teologiczna stanęła godnie do współzawodnietwa z innymi 
kulturalnymi narodami, z których niemal każdy szczyci 
się jakimó dorobkiem na polu patrologji 1 patrystyki. 
O ile słychać, te pierwsze trzy tomy dają rękojmię, że 
wydawnictwo to przyniesie chlubę i zaszczyt naukowym 
aspiracjom Polski, Dlatego katolicy, a w szczególności 
Duchowieństwo polskie niezawodnie weźmie sobie za 
punkt honoru nabycie „Pism Ojców Kościoła”, 


ROCZNIKI KATOLICKIE za rok 1923, Spisał Ks. 


Nikodem Cieszyński. Nakładem autora. 
Poznań 1924. (In 8.0, XXIII + 644 str). 
Cena egz. brosz. zł 6.— 


ROCZNIKI KATOLICKIE (Rok IR (z ilustracjami) 


za rok 1924. Spisał Ks. Nik. Cieszyński, Na- 
kladem autora. Poznań 1925. (In 8-0, XIX--544 
stronie, z czego na str 581 do 544 inseraty). 

Cena egz. brosz. zł 12.— 


SZELĄŻEK Adolf, Ks., M. Ś. T.: 


O wartości į użyteczności tego Z: już dawno 
wypowiedziała się powołana krytyka bardzo pochiebnie, 
Każdy z trzech dotąd Obadych tomów jest wyśmie- 
nitą rewją najważniejszych wypadków w świecie kato- 
lickim, uskutecznioną nadto w sposób żywy i barwny, 
tak, że się wszystko czyta jakby opowieść jaką, 


ROSTWOROWSKI Jan, Ks., T. J.: „Obrazki z życia 


Zbawiciela“. Wydanie trzecie (12—20 tysiąc). 
Kraków 1923. (In 12-0 maj., 328 str.) 
Cena egz. zł 2.— 


Choćby się Ks. Rostworowski nie był przyznał w Przed- 
mowie, że u kolebki tych „Obrazków*, na kk na 
wygnaniu sybirskiem, stał O. Meschler T. J., to i tak, 
kto zna tego, byłb odrazu powiedzieł, że ci "dwaj pisa- 
rze są ze sobą spokrewnieni... Wyszło to tylko na dobre 
„Obrazkom* Ks. Rostworowskiegoe, który od Ks. Meschlerą 
wziął natchnienie, ale zresztą namalował je własnym 
pędzlem i własnemi barwami, tak, jak mu one świeciły 
w sercu rozmiłowamem w Jezusie Chrystusie, 
Weź į czytaj, a rozmiłujesz się i ty. 


„Nauki apologea 
tyczne'*, zastosowane do potrzeb i wymagań inte- 
ligencji.. Warszawa 1901. (in 8-0, str. 350). 
Cena egz. zł 4.— 


Dawny regens Konsystorza f profesor Seminarjum 
akona = Płocku, a obecny Biskup Ordynarjusz 
w Łucku, w tej apologji zebrał szereg nauk na wiecznie 
aktualne tematy, jak „religja, Jezus Chrystus, Kościół” 
it. d. i rozwinął je w sposób oryginalny, odbiegający 
od szablonu, tak, że naprawdę mogą zaspokoić potrzeby, 
i wymagania inteles 


WYWÓD PRAWDY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ ze stano« 


wiska filozofji, dogmatu i historji, z francuskiego 
dzieła Augusta Niklasa, wydanego p. t. „Badania 
filozoficzne o chrześcijaństwie" ete., przełożył 
E. T. Masalski. Tom I. Wilno 1870. (In 8-0 maj., 
XIV--410 str.). Tom IL tamże. (In 8-0 maj, 
str. 424) , . . . . Cena tomu I. i H. zł 3.— 
zieło to_ jedne bitniejszych  apologetów 
T we Francji oj „mapie wogó óle z. początku 
wieku, posiada walory, które sprawiają, że jeszcze 
dzisiaj warto „je czytać. Przytem warto przypomnieć, że 
Nicolas pisał je „nia 4 tyle dla teologów, co dla świeckich, 
stykających się na każdym kroku z błędami tego świata", 


Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. 
Zamówienia na prowinję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu 


rzeczywistych kosztów przesyłki. 


Zadanie bezpiainie. 
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